r. 15. (Wydanie popołniniowe). 


Presumorata wyso! | 
we Lwowie: 
mies gernio 2 korony; — za dwurazową dastawę do demu 
dopłaca się €9 halerzy ; 
na prowineji: 
g jedmerazewą przesyłką : z dwurazewą przesyłką 


rasznie , . . 38 K — h | rocznie. 0 ME g == k 
kwariainis, . 7,50, kwartalnie , 
mierigczaie 2 „50, | miesięcznie 


W Niemczech miesięcznie 8 M. 56 Ra 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcia mé wraca, 


Bdres ; „Dziennik Polski” — L — Lwów, pizo Mmajiaski l 7. 


Teleferu Nr. 151, 


We Lwowie sobota dnia 10 stycznia 1903. 


DZIENR 


(I 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok 


Ka jeden wiersz potitowy albe jege miejsca 20 halerzy 

Za jeden wiersz politowy w rubryce Nadesłane 48 helerzy 

Grebno ogloszenia pa 8 kalerze za słowo. Majmniejsze 
ogloszenie 30 halerzy. 

Fonziesienia a ślabach, zarączynach | imge prywatne če- 
muniiaty pe Mromści za jenom wierse politowy 
60 zalerzy. 


LAN 


wa bwewie : 
PolABEy . 
nieszormy . . 


Sumer pojedynczy I 

na prewimeji : 
poranny. . . G halerty 
wieczerzy . . 10 halersy 


. „ $ kalerze 
8 halerzy 


WWVłaściciele i redaktorowie: Dr. K. OstaszewskMi- Barański i Mieczysław Schmitt. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


0.8 rano I 0 3 popol, 

PRENUMERATA 

za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 
ns prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 

(z dwurazową przesylką 8 korony). 

Przy BZIENNIKU POLSKIM prenumerować możne 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dia kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLWSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (A zł. 50 ct.) 
na prowincji: & koron BO hal. (2 z2). 4Oct. 


Nowy manifest ruski. 


Lwów 9 stycznia. 

Mimo wstydliwego stanowiska, jakie w osta- 
tniej sesji sejmowej zajęli posłowie ruscy wobec 
agitacji strejkowej, — agitacja ta szerzy się je- 
dnak dalej i to... wprost bezwstydnie. Frakcje 
ruskie z żelazną konsekwencją i zdumiewającą 
energią przygotowują ciemne masy ruskiego lu- 
du do nowych awantur, które na ostatnich 
swych zjazdach urbi et orbi zapowiedziały uro- 
ezyście. Okazuje się, że posłowie ruscy prawią 
co innego, a stronnictwa ich co innego czynią. 

Mamy więc przed sobą pierwszy manifust, 
nawolujący do organizacji nowego strejku. Ọglo- 
sił go tygodnik ruski Swoboda (ur. 49), a jest 
to dokument, tak dosadnie charakteryzujący 
taktykę agitatorów i calą przewrotność sprawy, 
że zasluguje, ażeby go w dosłownem tlómacze- 
nin wystawić pod pręgierz opinji wszystkich lu- 
dzi uczciwych. 

Brzmi on: 

Bracia chłopi! 

Przeróżne psiuki i lisy farbowane, osobli- 
wie zaś przekupione przez panów gazety, — 
które, choć wylewają lzy nad chłopską biedą, 
to jednak równocześnie sprzedają chłopską 
sprawę Polakom i trzymają z panami, — okla- 
mują was, że strejk jest grzechem, za który 
czeka kara Boża. Zanim jednak uwierzycie 
klamcom, przeczytajcie sobie Pismo św. 

Sluchajcie, jak inaczej mówi Pismo św., 
jak ono pokaznje, że strejk jest uświęcony pra- 
wem Bożem i ludzkiem, że strejk pragnie tylko 
wytępić złe i grzech przeciw dwom najważniej- 
szym obowiązkom miłości Boga i bliźniego, bo 
strejk ehce usunąć krzywdy ludzkie: 

„Jak może ktoś miłować Boga, którego nie 
widział, jeżeli nienawidzi bliźniego, którego wi- 
dzi?“ (Jan. I. 4). 

„Biada onemu; u niego bliźni pracuje za 
darmo i nie zapłaci onemu, (Jerem.| 

„Przyjdźcie dziś, bogaci! Placzcie i zawodź- 
cie o gorżkich czasach, które idą na was! To 
— zatrzymana u was placa robotników, co ro- 
bli na waszych polach, — woła i głos Żniwiarzy 
doszedł da Pena Anirlów*. (Anast) 


R MECZ LL 


| W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
= Bebińsziej. 


— Jest pan? — spytał stojącego u drzwi 
kajdnka. 

— Jest. 

= EA jejmość pani ?... 

— Także, ino się nie pokazuje... 

— Jako nie pokazuje się?... Chora czy 
co? — spytal zaniepokojony pan Rupejko. 

Pachołek pod wąsem się uśmiechnął. 

— Chora, nie chora, tylko coś tam między 
panem a panią zaszło. 

— Aba! — mruknął do siebie pan Hja- 
eynt... 

— Jakieś nieporozumieńko małżeńskie — 
ale to nie!.., Pogodzą się — mlodzi są. 

I vdwijając poły granatowego żupana, po- 
stlapał na górę. 

W izbie mrok panował, parę polan, rzuco- 
nych jakby od niechcenia na komin, dogory- 

Walo; podstoli siedział na lawie, rzeźbionej mi- 
sternie, prawą ręką o stól się wsparl, lewą za 
łeb się schwycił i patrzył ponuro w dopalające 
się ognisko. 

Była to izba biesiadna, sklepiona u góry, 
przestronna a szeroka. Rzeźbione lawy, skórą 
wyciskaną obite, obiegały do kola; poprzeczną 
ścianę zajmowała, roboty gdańskiej, szafa sze- 
roka, na której godzinnik stal i dygotał, jakby 
kto lopatą w klepisko bil; komin połewany nie- 


„Biada wam, jako nakładacie na ludzi cię- 
żary nie do zniesienia, a sami i paleem jednym 
nie dotykacie się tych ciężarów. Poszuka się 
teraz krew wszystkich, którzy ją przele- 
wali od wieków. 

„Biada wam, bo wy wzięli klucz znania i 
nauki; wy sami nie skorzystali, a tym, którzy 
chcieli korzystać, wyście zabronili*. (ŁuX. 61). 

„Godzien jest robotnik swej zapłaty”. 
(Łuk. 10). 

„Zetrzyjcie dlugi biednych*. (Izajasz), 

Tak mówi Pismo św. 

Otóż, nie wierzcie polskim księ- 
łom, bo teraz wiecie, że strejk jest Beżą spra- 
wą. Strejk tępi gczechy zakamienialych grze- 
szników. Kiedy wy strejkujecie, to spełniacie 
dzieło Bsże, bo napowrót wprowadzacie prawa 
wiary Chrystusowej i jej wrogów do wiary na- 
wracacie. Chociaż oni nazywają się katolikami, 
to jednak wy uczycie ich miłości bliźniego. Wy 
ratujecie swoje rodziny od głodowej śmierci, 
wy nagradzacie krzywdy, jakie cierpieli waei 
ojcowie i pradziady. 

Strejki — to miecz Boży, którym za- 
płacicie za wszelką krzywdę, jaką 
wam czyniono. Zapłacicie za 700 letnią nie- 
wolę, za waszą ciemnotę, za wasze 
niwy, za wasze lasy i pastwiska, za 
indemnizację, za propinację, za po- 
datki, które za panów płacicie, za 
chleb, który wydarli waszym dzie- 
ciom! 

Strejk jest dla was także bodźcem 
wiary Chrystusowej, abyście byli jedną 
rodziną, ze wszystkiemi rękami (?) i jedną my- 
ślą; abyście stali się obrońcami wiary Chrystu- 
sa i Jego Apostołów. 

Więc nie wierzcie oszustom! Ba jeżeli 
zdradzicie rnską sprawę i będziecie trzymali z 
wrogiem ruskiego narodu, to zdradzicie także 
sprawę chłopską i trzymać bęlziecie z pa- 
nami. 

Otóż, nie wierzcie polskim księżom! 

Czy chcecie, aby was razem z ni- 
mi pieczono i męczono w piekle? 

Bo taką będzie aola tych, eo głoszą wiarę 
Chrystusa, a w rzeczywistości służą panom 
polskim i pomagają im wyzyskiwać chłopów, 
odwracając się od strejku. 

Ghlopi-łacinnicy nie powinni tę- 
sknić za Polską, bo Polska byla ich naj- 
większym wrogiem ; obdzierała ich i kradla. 

Łacinnik musi, ręka w rękę, pierś przy 
piersi, iść razem z ruskim chłopem, musi 
swego księdza polskiego niena- 
widzieć tak, jak nienawidzi pana, 
jak nienawidzi grzechu, jak nie- 
nawidziczarta-Belzebuba! 

Nie wierzcie gazetom i książkom, które 
was odwodzą od strejku! 

Nie wierz, łacinniku, księdzu; a kiedy on 
tobie powie, ź2 jesteś Polakiem, z Polską mu- 
sisz trzymsć i nie śmiesz strejkować — to 
pluń muw zęby, pluń mu w bydlę- 
cą twarz i powiedz: „Ja jestem lacinnik, 
ale skoro w domu mówią po rusku i ojciec 
mój mówił po rusku, więc jestem Rusi- 
nem łacinnikiem i trzymam z ruskimi 
chłopami, bo nas jedna ciśnie nędza“. 

Ruscy chlopi muszą  sirejkować, aby 
uciszyć głód dzieci, bo Bóg każe tępić krzywdy 
i grzech. 

Otóż, strejkujcie! A bądź:ie silni i zgodni. 
Jeden za wszystkich — wszyscy za jednego | 

„Ludowi wierzącemu będzie serce i dusza 
jedna". (Dzieje Apost ). 

Komitet. 
każdy setny chlap 


Zańra ERIKA ZAB RAB A Wa DĄ aka Aba jeżeli tylso 


mał i przy mem niemała kcMyaLJA Zas ąśćby 
mogła i uczciwie się ogrzać. Drzwi było dwoje: 
jedne wejściowe z sieni, a druge do korytarza 
wiodące. Od pułapu zwieszała się lampa, ole- 
jem nalana, bogata w bronzy i szkła czeskie, 
w których migstały dopalającego się ogniska 
płomyki. 

Na wejście Rupejki, pan podstoli łeb pod- 
niósł, uśmiechnął się, z lawy wstał, aż za- 
trzeszczala — i wyciągając rękę przez stół, 
rzekł do gościa: 

— W sam raz przychodzisz mi waszmość |... 

— A to czemu? — zapytał Rupejko. 

— Niemocen jestem i coś mi w dołku do- 
lega... 
ee jejmość pani a małżonka waszmo- 
ścina żadnej drjakwji spreparować nie umie? 

— Nie mówiłem jej nie, zaniepokoiłaby się 

— Cóż ja poradzę ? 

— Dobry przyjaciel nieraz od opatrunku 
lepszy, a szczera rozmowa z nim medykamen- 
tum bywa na dolegliwości przeróżne. 

— Nie na wszystkie — rzekł Rupejko. 

Podstoli westchnął. 

— Ale kto wie — ciągnął pan Hjacynt, — 
czy nie usłużę dziś waszmości lepiej, niż medyk 
niektóry. 

— A to jak? 

— Każ-no światło dać, a zobaczysz! 

Przywołany pachołek zapalił lampę i od- 
dalił się, Ru.ejko zbliżył się do stołu i sta- 
nąwszy naprzeciw siadającego znów pana Że- 
goty, wydobył foljant jakiś z zanadrza. 

— Co to jest? — spytal podstoli. 

— Rej z Naglowie... — podniesionym glo- 
sem odezwał się Rupejko, wstazując palcem na 
kartelusz tylko co na stól rzucony. 

— Rej, Rej — zauważył Żegota. — A wżdy 


mal pół izby zajmował, a palenisko tak wielkie | o nim szeroko już w Koronie słychać. 


ruski da się obałamucić tem bezczelnem krę- 
tactwem cytatów Pisma św. i przejmie się ja- 
dem nienawiści, jaka zieje z każdego zdania 
manifestu — czego może się spodziewać spo- 
łeczeństwo 1? Okrzyki Gontów i Żsleźniaków nie 
były z pewnością więcej zbrodniczemi od tej 
piekielnej roboty, jaką prowadzą dzisiejsi agi- 
tatorowie ruscy ! 


Korespondencja. 


Warszawa, 5 stycznia. 
(Reforma gospodarki siemskiej w kraju gacho- 
dnim. — Trzy projekty. — Organizacja pomocy 
lekarskiej w Królestwie). 

W połowie stycznia ma odbyć się w Pe- 
tarsburgu ogólne zebranie t. z. rady państwa, 
tym razem posiadające dla nas poważniejsze 
znaczenie. Mają na niem ostatecznie rozstrzy- 
gnąć się losy projektowanej reformy ziemskiej 
w kraju zachodnim, reformy, która w wysokim 
stopniu zajmuje opinją publiczną, zarówno 
polską, jak rosyjską, a to, jako pierwszy krok 
do udzielenia pewnego samorządu części dziel- 
nicy dawnej Polski. 

Trzy powstała dotychczas projekty o re- 
formie gospodarski ziemskiej w kraju zacho- 
dnim, skonstruowane na zasadzie ziemstw ro- 
syjskich, są jednak tylko ich surogatem. W ża- 
daym z nich nie ma mowy o wprowadzeniu do 
kraju zechodniego włsściwego samorządu 
ziemiańskiego. W każdym rozchodzi się tylka 
o ulepszenia dzisiejszej zardzewiałej macbiny 
administracyjno ziemskiej i o powołanie do 
udziału w obradach i w rozstrzyganiu spraw 
ziemskich członów miejscowego ziemiaństwa. 
Ostatni z tych projektów idzie jeszcze najdalej 
w kierunku autonomicznym. Przyznaje on pra- 
wa stanowczego głosu, na równi z urzędnikami, 
radnym (głasnym), powolacym i zatwierdzonym 
przez rząd, oraz przez instytucję opiekunów 
(popieczylelejj z miejscowych ziemian, 
którzy mają nietylko kontrolować, ale i zarzą- 
dzać oddzielnemi gałęziami gospodastwa ziem- 
skiego i zakładami dobroczynnemi, lecznicze- 
mi i t. p. 

„Popieczyłtels", czyli „opiekunowie“, byliby 
mianowani przez ministra spraw wewnętrznych, 
na przedstawienie „komitetu* ziemskiego. Nowa 
ustawa, jeżeli ją uchwali radz państwa, będzie 
wprowadzoną kolejno, naprzód w trzech gu- 
berniach białornskich i to już w roku 1903, a na- 
stępnie stopniowo w dalszych. 

Jest to pierwsza, bardzo ostrożna i słaba 
próba dopuszczenia obywatsli kcaju do głosu 
w gospodarce ziemskiej, próba ograniczona te- 
rytorjalnie tylkozdo kraju zachodniego, a w ka- 
żdym razio daleka jeszcze dla Królestwa. 

Inna reforma, obchodzące specjalnie Kró- 
lestwo, zajmuje w tej chwili opinję publiczną 
polską. Stanęła mianowicie na dziennym po- 
rządku dyskusji sprawa organizacji pomocy 
lekarskiej w  Królestwio. Organizacja taka 
istnieje już oddawna i pomyślnie rozwija się 
w Rosji środzowej, gdzie należy do kompeiencji 
ziemstw. W kraju zachodnim jest także czynną 
instytucja lekarzy wiejskich. Tylko Królestwa 
było aż do tej chwili pozbawione tak ważnego 
organu miejscowego samorządu. Obecnie jednak 
ma otrzymać stalą organizację pomocy lekar- 
skiej. Będzie to coś pośredniego między insty- 
tncją ziemską a rządową. Przed czterema laty 
utworzono taką organizację na próbę w gu- 
bernji płockiej, a teraz istnieje zamar rozsze- 
rzenia jej na cale Królestwo. Byl już czas naj- 
wyższy a się tą sprawą, faktem jest bo- 
wiem, że ludarść Królestwa karlnwecieje coraz 


— Miracula, powiadam waćpauu, mira- 
cula! Dotąd chlop jeno w kościele na chwalę 
Pańską rymami śpiewał, a tu poema całe na- 
siekane niemi. 

— Wżłdy wiadomo, iż pan Mikołaj poka- 
zać chce orbi — „że Polacy nie gęsi i swój 
jezyk mają“. 

— Ale jak pokazać! — zawołał Rupejko. 
— Znasz waćpan „Żywot Josepha z pokolenia 
żydowskiego, sina Jakobowego, rozdzielony w 
rozmowach person, który sobie wiele cnót i do- 
brych | obyczajów zamyka” ? 

A ktoby tam wszystko czytał! — wzru- 
szył ramionami Żegota — d'ść wiedzieć, że są 
ludzie, co piszą... 

— Ja powiadam waćpanu, że już my ani 
Włochów, ani Czechów nie powstydamy się... 

— Nowa to rzecz pana Reja? hę? 

— Dla mnie i dla waćpana nowa; bo ja, 
jak Ahaswerus, miejsca ciągle zmieniający, a 
waść, jako grzyb nieruchomy przy gospodarce 
na wsi siedzący, nie możemy wiedzieć, co tło: 
cznie krakowskie wybijają... Ony „Żywot* dał 
mi dziś jeden z dworzan króla imci i powia- 
dam waćpanu — miracula! Chcesz, a nsatys- 
fakcjonuję ciebie. 

— Dziękoję waszmości, dawnom już dru- 
kowanej bibuły nie widział .— odezwał się pod- 
stoli. — Lecz możeby Kasię poprosić?... Albo 
nie — dodał szybko. — Wżdy, gdy o Józefie 
jest rzecz, to i jejmość Putyfarowa być musi. 
Z chęcią waćpana posłuzham... Przeczytajmy 
tedy — ale sami!... 

Spojrzał w drzwi na korytarz wiodące, na 
którego końcu były izby niewieście — wsparł 
się o stól i wpatrzył się w Rupejkę. Pan Hja- 
cynt foljant rozwinął (bo nie druk to był, jeno 
odpis); na dlugość prawicy swojej od oczn od- 
dalil, chrząknął i czytać począł. Cichy szmer na 


baraziejj wskutek Draku zasadniczych pojęć 
o bygjenie i wskutek braku jakiejkolwiek pieczy 
lekarskiej. Akta poborów wojskowych wykazują 
pod tym względem prawdziwie zastraszający 
stan zdrowotności. 


Wiec wyborczy w Bytomiu. 


W święto Trzech Króli przywódcy centro- 
wi zwołali do Bytomia, na Śląsku górnym, wiec 
wyborczy, o którym Górnośląsak zamieszcza 
następującą relację: 

Ludu zebrało się dnżo, bo przeszło 1.000. 
Wiec zagaił ks. Buchwald z Bytomia i natural- 
nie powitał zebranych pozdrowieniem katoli- 
ckiem w języku niemieckim. Na to z tysiąca 
piersi odezwało się gromko po polsku: „Niech 
będzie pochwalony! — Na wieki wieków! — 
Po polsku mówić !*. 

Ksiądz — pisze dalej Górnoślągak — rzekł 
parę słów po polsku, obiecał mowę polską, 
którą w ostatniej chwili cofnięto dlatego, że p. 
Napieralski podobno jej cdmówił. Gdy nastę- 
pnie dotychczasowy poseł, Niemiec, katolik, dr. 
Stephan zabrał głos i zaczął mówić w języku 
niemieckim o taryfie celnej, powstał ogromay 
helas aa sali. Tupano nogami i wołano: „Precz 
z nimi! Precz z cantrum! Jeszcze Polska nie 
zginęła!" Pól sali ruszyła ku drzwiom i polo- 
wa wiecowników opnścila salę“. 

„Przez kwadrans panował, nieslłychany 
rumor na sali. Mimo niepokojów i burzliwości 
wiec nie został rozwiązany, z czem wiece, zwo= 
łane przez Polaków, na kroku każdym liczyć 
się muszą. Gdy pozcstali na sali się uspokoili, 
poseł Stephan mówił dałej. Ani jeden poklask, 
ani jedua pochwała nie odezwała się. 

„Na sali grobowa cisza. Chwilami kaszlanie 
jednoglośne, szurganie nogami, a ktoś przy- 
grywał panu posłowi na harmonice. Gdy pan 
Stephan skończył, a ks, Buchwałd zawezwal zgro- 
madzonych do podziękowania mu przez po- 


wstanie, powstali Niemcy tylko, a z polskich 
piersi zagrzmiało: „Siedzieć ! Siedzieć! Precz 
z nim | 


„P. Stephan przyspieszył koniec swej mowy, 
bo gdy zaczął mówić 6 sprawie polskiej, po- 
wstał złowrogi pomruk na sali, Rs, Buchwald 
zrobił krótką prerwę, obiecując po niej FA 
ciąg wiecu. Namyślili się jednak panowie cen- 
trowcy inaczej, bo zakończjh wite opi eem | 
na cześć Ojca św. i... króla pruskiego. 

„Zglosiło się bowiem kilku mowców do 
głosu, więc „panoczkowie* z za stołu przeko- 
nali się już, co spotkać ich może i dlatego, koń- 
cząc wiec, zapobiegli zupełaemu zblamowaniu 
się. Przy opuszczaniu sali hałas był niemożliwy. 

„Precz z centrum! Qzekajcie! My wam poka- 
temy!" — rozlegalo się z wszystkich stron. 

„Wiec odbył się pod opieką policji prn- 
skiej, którą zwołano z całej okolicy. Było okolo 
30 policjantów." 


Dola emigrantów. 


Z Hamburga otrzymało Echo przemyskie 
korespondencję, której autor ksiądz W. K., za- 
mieszkaly stale w Hamburgu i zajmujący się 
emigrantami, opisuje opłakaną dolę emigrantów 
galicyjskich do Ameryki. Pisze on: Przed kilku 
dniami doniosły telegramy z Nowego Jorku, że 
obecny komisarz dla naszych emigrantów okro- 
pnie gospodaruje: Z partji emigrantów, którzy 
z europejskich portów w tym czasie przybyli, 
jednego dnia 500 (pięćset) zwrócono. Bardzo 
wielu zatrzymano jeszcze do dalszego śledztwa 
i badania i nie ulega wątpliwości, że i z tam- 
tyrh znaczna liczba bedrie musala wrócić w 


korytarzu dał się słyszeć, mem niemała kcmyasuja zasąśćby | — Miracula, powiadum waćpauu, mira- | korytarzu dał się Słyszeć, ule czytający 1 zaslu- | czytający 1 zaslu- 
chany nie zauważyli togo. „Żywot Josepha* za- 
ciekawil Żegotę, rozpalil Rupejkę, który ochry- 
plym nieco ze starości głosem czytał i tlóma- 
czył ustępy niektóre. 

— A teraz Achiza, panna. służebna, zachę- 
ca Józefa, by powolny pani jej był; i niby dla 
szat przewietrzenia, by mole nie zjadły, wpro- 
wadza żydowina do izby Zefiry, która to mał- 
żouką Putyfara jest — a sama umyka co tchu, 
drzwi zapierając, tak że Zefira i Józef sami 
zostają, na  nieprzespieczeństwo pokusy na- 
rażeni. 

— Że też te pokojówki i w dawnych le- 
ciech jednakie byłyl... — mrnknął pod wąsem 
pan Żegota. 

— To od gospodyni zależy, która dobry 
wikt dając, posłuszeństwa a subordynacji wy- 
maga... 

Na wspomnienie dobrego wiktu, pan pod- 
stoli dreszcz lekki uczuł i wa łbie omroczenie 
niejakie. Kasieńka jego, dziś właśnie, zraz naj- 
lepszy pieczeni Malgosi dała, mówiąc: „jedz 
Małgoś, boś wciora dzień cały pościła". Baczyć 
teraz będzie na wikt „panny pokojowej i kto 
wie, czy się nie upewni w nieszczęściu swojem. 

— Czytaj waćpan dalej... — odezwał się 
do Rupejai. 

— Teraz uważaj waszmość, jakto Zefira 
odpowiada na cnotliwą odporność Józefa i slo- 
wa jego krześcjańskie. 

— Pstl... — odezwał się nagle Żegots, 
palec do ust przykładając, bo mu się zdało... 
ala sam nie wiedział, co mn się zdało; uśmie- 
chnął się ledy i zwracając się do Rupejki: 

— Czytaj, waćpan, czytaj! — znów rzekł. 

— Sluchaj tedy, jakto Zefira odpowiada 
na cnotliwą odporność Józefa i słowa jego 
kcześcjańskie : 


strony rodzinne. Go więcej, zastosowują to pra- 
wo ściśle, które już dawniej było uchwalone, 
ala nie było slychać, by je praktykowano: je- 
żeli ktoś dostal się do Ameryki, a przez pierw- 
szy cały rok nie ma sposobu do życia, na koszt 
tego samego towarzystwa okrętowego zwracają 
go do Europy. Przed miesiącem zwrćcili w ten 
sposób adwokata Niemca aż ze Stanu Indiana, 
który już 9 miesięcy bawił w Ameryce. 

W sam dzień Nowego Roku okolo 60-cin 
podróżnych, których komisja do Ameryki nie 
przyjęła, przybyło do Hamburga. — Była mię- 
dzy nimi kobieta z 5 dzieci. Jechała do męża, 
który od kilku lat nie dal o sobie znać. Na 
nieszczęście nie miała dokładnego adresu męła, 
ani dosyć pieniędzy na dalszą drogę, resp. na 
dłuższy pobyt, ażeby męża znalazła. Oxoło 1000 
marek przez tę podróż, stracila. 

Warszawiak pewien jechał do syna, do 
miasta Filadelfj, miał nawet pieniądze na 
drogę do tego miasta. Komisja kazała najpierw 
wezwać syna do Nowego Jorkn, wypytano się 
ile zarabia, ile ma oszczędności, uznali w koń- 
cu, Że syn ojca przez zimę utrzymać nie bę- 
dzie w możności, synewi pozwolili wrócić do 
Filadelfjj, a ojca zawrócili do Hamburga. 
Prawda, że podróż powrotaa podróżnych nic 
nie kosztuje, towarzystwo okrętowe daje nawet 
bilet przejazdu koleją aż do granicy, ale to nie- 
szczęście, bankructwo dla biednych ludzi, jeżeli 
ich zawrócą, jeżeli tyle poniosą trudów i biedy, 
tyle wyłożą pieniędzy na darmo. 

Dlaczego to Amerykanie robią? Bo w po- 
rze zimowej o połowę prawie mniej pracy, niż 


w lecie, bo tam już wiele ludzi bez pracy i 
chleba, nie chcą więc, by się liczba biedaków 
pomnażała. 


Komu dobro ludu naszego leży na sercu, 
niechże przy każdej sposobności, czy w rozmo- 
wie, czy przez ludowe gazety, przestrzega na- 
szych, by się z wyjazdem do Ameryki wstrzy- 
mywali. Szósty rok jestem na tem stanowisku, 
a nigdy jeszcze wstępu do Ameryki tak nie u- 
trudniali, tylu nie wracali, co obecnie. — Tym 
tylko pozwalają jechać dalej, co mają zamo- 
żaych najbliższych krewnych, albo ze sobą tyle 
pieniędzy, że po opłaceniu podróży koleją, na 
dwa miesiące na życie w Ameryce im wy- 


starczę; 
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Pomyłka 0 | jedno piętro. 


Po kilkunastu latach niebytności, przyja- 
chałem do Lwowa. Dzienniki brukowe nie omie- 
szkały powiadomić czytelników, iż „znakomity 
zbieracz pudelek od filiżanek historycznych, 
Wirgiliusz, bawi w naszem mieście“. 

Notatka powyższa sprawiła, iż do hotelu 
przyniesiono mi list, tej treści: 

„Szanowny mężu Grono przedstawicieli 
wybitnej inteligencji organizuje raut z udziałem 
wiełu znakomiteści. Na bankiecie będą poru- 
szone wszystkie bez wyjatku sprawy, związane 
z istnieniem i totzeniem się bez przerwy naszej 
kuli ziemsk ej. Mamy niepłonną nadzieję, że 
szanowny mąż, swoją sympatyczną obecnością 
świetne nasze zgremadzenie tem świetniej uświe- 
tnić raczysz.* 

Tu następował kleks, potem podpisy i w koń- 
cu adres. 

Rozrzewnił mnie ten dowód pamięcii oce- 
ny moich zasłng. Postanowiłem wziąć ndział 
w raucie i w tym celu posłałem „numerowe- 
go” do przedsiębiorcy wynajmu garniturów fra- 
kowych. 

Przeds'ębiorca przyniósł około tuzina kom- 


Miły GAWEN ÓREÓEGE r ome pe l SS cto me pleć 

Gdy od szezęścia co możesz mieć ; 
A iż to darmo przychodzi, 
Każdemu to rado szkodzi, 

Kto szczęście puszcza mimo się, 
Prawie ten już niedba o się. 

A i ptaka tego ganią, 

A zowią go prosto kanig, 

Co sobie tak pocznie grubie, 
Ulapiwszy, iż nie skubie ! 


— Uważasz waszmość ? 
— Nie obyczajna niewiasta! — mruknął 
Żegota. 

— A dalej tak prawi Zefira ona: 
Bo gdybyś ty chciał, nieboże; 
Wszystko stać się dobrze może, 
Bo bych ja w to ugodziła: 
Przed wszemi bych cię ganila, 
Czasem ci bych nałajała — 
Trafićbym ja w to umiała | 
Ghybaćby mu djabe? kryślił, 

Toż ci by się snać domyślil. 

A ja bych jedno patrzała, 

Qobyś dał znać, to działała! 
Bjłbyś iście silne bydło, 

Byś to miał puścić na skrzydło : 
W czem się dziś ludzie kochają , 
A z trudnością nabyweją : 

A tobie to darmo przyszło, 
Możesz na to kazać pyszno. 


Jakkolwiek Józef odpawiedź swoją, jako te 
pan Rupejko rzekł, „krześcjańskiemi* słowami 
kończy, zapalona Zefira codpowia: 

Bych miała stracić i duszę, 
Już tak snać milować muszę ! 


(Ciąg dalszy wasiąpi). 


W Niedzielą i Święta 


BE Dwa Przedstawienia ZZ 


-Jsiomgig przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Piehsa, 
Lwów, Karola Lndwika 9. 20 
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pletów ubrania, lecz najwyraźniej zbladł pó | odbędzie się w najbliższą sobotę dnia 10 bm. Ko 


zbadaniu mojej postawy. 

Oznaimił, że w ciągu dlugiego życia wynaj- 
mowal fraki rozmaitym zasłużonym jubilatom, 
lecz żaden z nich, jak ja, nie miał garbu na 
plecach i ręki na temblaku. 

Przekonawszy się ostatecznie, że wobec 
tego nie zrobi na mnie interesu, wyrwał sobie 

~t rozpaczy większą część czuprycy i przysięgał, 
*zgęnajstosewniejszym dla mnie strojem ato: 
wym, bylby szlafrck. 

To mnie skłyniło do przywdziania odzieży 
zwykłej. O godzinie umówionej, pojechałem do- 
rożzą na ulicę wskazaną, Wszystkie okna apar- 
tamentów położonych na pierwszem piętrze, 
zionęły potokiem światła. 

W przedpokoju przyjął mnie meżczyzna 
z wąsami skostniałemi od pomady węgierskiej. 
Zapytał przedewszystkiem o bilet, który pozo- 
stawilem w domu. 

— Nie szkodzi — rzekl uprzejmie — nic 
straconego. Przyniosę panu do sali nowy. 

W sali zaś, cale towarzystwo, rleżone, jak 
się przekonałem, z uczonych wyłącznie mło- 
dych, bylo zajęte tańczeniem kontredansa. 

Obudzilem jedną z matron, drzemiących na 
purpurowym taborecie i przedzławiłem się z na- 
zwiska, oraz rodzoju moich zajęć naukowych. 

Matrona zaczęła chl' dzić się gazetą ułożoną 
w ksztalt wachlarza. Wystąpiła z zażaleniami 
na gorąco, panujące w sali, oraz na odciski, 
które ją piekły niewymownie. 

W trakcie rozmowy dowiedzialem się, że 
w jej rodzinie znajduje się niejiki Klim, który 
w pijaństwie utopił cały majątek i obecnie też 
zbiera rozmaite odpadki na podwórzech lwo- 
wskich. Dała mi z pewnym przetąsem do 
zrozumienia, że ów Klim jest moim kolegą. 

W tejże chwili, zlany potem fortepianista, 
uderzył piekielny akord, co miało znaczyć, że 
szósta figura kontredansa, należy do przeszłości. 

Teraz inteligencja, w sali zgromadzona, 
przystąpiła do chłodzenia się zimną wodą. Naj- 
bardziej zmęczeni otworzyli lufciki, a nawet i 
okna i chciwie wchłaniali w rozdęte płuca fale 
mroźnego powietrza. 

Panowie i panie zwrócili wreszcie swoją 
uwagę na mnie, chociaż nie powiem, aby mi 
to miało przynieść zaszczyt wybitniejszy. 

Slyszałem wypowiadane dokoła mojej osoby 
frazesy, w rodzaju: 

— Fitek, co ci to szkodzi. Zaproś go Ba 
vis à vis do mazura. Będzie to pyszny „kawal f 

Życzę pannie Eufrozynie takiego mężg. 
Przyjemność patrzeć, słowo daję! 

Wreszcie jedua z pań, trzymając się od 
śmiechu za boki, przystąpiła do mnie, zapra- 
szając do galopady. 

To już zakcawało na zbyt wyrażne drwiny. 
Wgramolilem się na krzeslo, kłaśnięciem w dlo- 
nie przywołałem zebranych do ciszy i zabrałem 
głos. W dłuższem przemówieniu dałem ujście 
zgromadzonemu w mojej piersi oburzeniu. 
Oznajmiłem, że wszystkich wybitniejszych przed- 
stawicieli inteligencji miasta tutejszego uważam 
za szumowiny i że w tych warunkach o racje- 
nalnym rozwoju rozmaitych kierunków wiedzy, 
mowy być nie może. 

Ze szczególną siłą podkreślilem uwagę: 

„Tak więc? Praca około uszlachetnienia 
świata, zdaniem waszem, ma Fry uie 

jn nogami o pos T7 najwa- 
żniejsze zadania życiowe zasadzają się na tań- 
czeniu polki w lewo, mazura z figurami, oraz 
na wykrzykiwaniu „hu, ha!“ w takt mazura? 
Z tego wszystkiego wnoszę, że Lwów popadł 
ostatecznie w odmęt głupoty i że uczeni zbie- 
racze, przybywający raz na lat piętnaście z pro- 
wincji, nie mają tu racji bytu.* 

Skończyłem. W sali zapanowałn chwilowa 
cisza. Gospodarz i zarazem dyrektor zgroma- 
dzenia zdjął mnie z śrzesła i wyniósł na schody. 

— To, co pan mówiłeś, mogło być nawet 
bardzo mądre, lecz dla nas, którzy zgromadzi- 
liśmy się na lekcji tańca, nie warto niucha 
tabaki. Tam, o piętro wyżej, jacyś nudziarze 
zebrali sią i rajcują o czemś w zimnym pokoju. 
Idź pan uszczęśliwić ich swoją mądrością. My 
powracamy do przerwanej z laski pańskiej polki 
mazarki. 


Od Administracji 
„WRZOS“ 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, * mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Driennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę. 


„W GOŚCINIE U TURKÓW" 


wyborną powieść N. A. Lejkina w oryginalnem 

tlumaczeniu Kl. K. mogą abonenci Dziennika 

Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 

w fejletonowej odbitce, po 60 halerzy za kom- 
plet powieści. 
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KRONIKA. 


Przy zebraniach publieznych, zaba- 
wach towarzyskich i wazelkich uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoly ludowej. 


Kwów 9 stycznia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -++ T R. Pogoda. 

Nowe stacje telegrafa we Lwowie. Z 
dniem 10 stycznia br. otwarte zostaną przy urzędach 
pocztowych Lwów 6, 7 i 8 stacje telegraficzne 
z cgraniczoną służbą dzienną Nowe stacje zajmywać 
się będą tylko przyjmowaniem telegramów 
miejscowych i zamiejscowych. Natomiast urządzoną 
została przy urzędzie pocztowym Lwów 5, w połą- 
czeniu z urzędem pocztowym i telegraficznym Lwów 
1, stacja telegraficzna o ruchu telefonicznym, oraz 
publiczmą mowniea telefoniczna. Słacja ta zaj- 


niwie się będzi tównieł lyiko przyjmówu:! 


niem tele ów. „załejgcowych i zamiejscowych 
w godzinach wlitdłowąch, $prówadzonych dla ruchu 
pocztowego, jednak z wyłączeniem  telegraficznych 
przekazów pocztowych. | 

Z karnawału. Wieczorki maskowe w „Gwieździe* 
rządzane będą w tym roku co soboty. Pierwszy 
n 


„szczególnych przedmiotach, 


mitet złożony z 30 członków, postanowił, tak jak 
dawniej, zaniechać praktykowanych u nas ogłaszsń 
banalnych programów, częstokroć niewykonalnych, 
a ograniczyć się jedynie do zabaw tanecznych, przy- 
czem czuwać będzie energicznie nad porządkiem 
tych zabaw w lokalu „Gwiazdy“. Ceny wstępu w tym 
roku zniżone na % korony. Młodzież akademicka i 
technichą 'ntrzyria za wylegitymowaniem się odpo- 
"włednig wnizkę. "Zaproszenia nabywać można w biu- 
rze Stow. „Gwiazda*, ulica Franciszkańska 2. Do- 
chód z wieczorów maskowych jest jedyną podporą 
funduszu inwalidów, wdów i sierót Stow. „Gwiazda*. 
Wydzial, urządzając te zabawy, ma głównie na celu 
humanitarne względy, a więc nietylko ci, którzy 
pragną i mają się za co bawić odnoszą przyjemność, 
ale wypływają z tego korzyści dla tych, co sterani 
pracą warsztatową mają oparcie na funduszach 
„Gwiazdy* i to nietylko dla siebie, ale i dla swej 
rodziny. 

W sprawie matury w szkołach średnich, 
Towarzystwo nauczycieli szkół średaich, postanowiło 
przeprowadzić wśród swych członków dyskusję na 
temat egzaminu dojrzałości w szkołach średnich i 
w tym celu rozesłało do wszystkich kół towarzystwa 
następujący kwestjonarjusz : 

Czy egzamina dojrzałości w dzisiejszej formie 
wymagają pewnych zmian i jakich? a) czy nie na- 
leżałoby uwolnienia od egzaminu ustnego abitucjen- 
tów rozszerzyć ma więcej przedmiotów oprócz hi- 
storji i fizyki i pod jakimi warunkami, lub też czy 
nie należałoby znieść wszelkich uwolnień; b) czy 
w ocenie wyniku egzaminu dojrzałości mniej dosta- 
teczna odpowiedzi abiturjenta z pewnych przedmio- 
tów nie mogłyby być kompensowane odpowiedziami 
z innych przedmiotów, świadczącemi o wybitnem 
jego nzdolnieniu w pewnym kierunku? c) czy w 
klasyfikacji z egzaminu dojrzałości nie byłahy odpo- 
wiedniejszą forma ogólnego orzeczenia o dojrzałości 
ab:turjenta, aniżeli forma klasyfikacji postępu w po- 
czy mie należałoby za- 
tem usunąć z świadectwa dojrzałości not szczegó- 
lowych? d) czy z piśmiennego egzaminu dojrzałcści 
nis należałoby usunąć przekł du z języka ojczystego 
na łaciński, jako nie będącego w związku z celem 
egzaminu? e) czy egzaminując z języków nowoży- 
tnych, historji, matematyki i fizyki nie byłoby od: 
powiedne ua zadane pytanie dać czas do namysłu, jaki 
mają podczas egzaminu z filozofji klasycznej ? f) czy 
nie należaloby znieść poprawczych egzaminów doj- 
rzałości, lub w razie zatrzymania, czy nie byloby 
wskazanem, by one się odbywały przed tą samą 
komisją egzaminacyjną, przed którą abiturjent składał 
egzamin główny, jak tego wymagają „Wskazówki 
do sprawowania zawodu nauczycielskiego" i jak to 
się dzieje w innych krajach austrjackich z wyjątkiem 
miasta Wiednia ? 

Filje Towarzystwa chowu drobiu po- 
wstały w Złoczowie i w Sanoku. Wkrótce utworzo- 
ny zostanie szereg dalszych filij, a w pierwszym 
rzędzie w Tarnowie 

Nuncjusz wiedeński Msg. Taliani, jak 
donoszą z Rzymu, zamianowany być ma na najbliż- 
szym papieskim konsystorzu, kardynałem. 

Nowy organ Schónerera. Z dniem 15 bm. 
wychodzić zacznie w Wiedniu nowe pismo co- 
dzienne, pt Aldeutsches Tageblatt, unbestechlicha 
Zeitung. Dodatkiem „unbestechliche Zeitung* (ga 
zeta niesprzedążna), X pije twórca nowego pisma, 
Schónerer, do Wolfs 1 jego organu Ostdeutsche 
Rundschau. 

Nie-uażiniy Że walka 
„wszechniemieckiej opinii”, 
widoków i scen niezwykłych. 

Znowu Hilsner. Praska Politik donosi, że 
zasądzony za znane morderstwo Hilsner znajdował 
się przed kilku dniami w korytarzu więzienia, gdzie 
ua ścianie wisiał krucyfiks. Hilsner zerwał gwal- 
townie krucyfiks ze ściany i cisnął nim o ziemię, 
tek, że krucyfiks się zlamał. Wytoczono mu śledztwo 
w kierunku wykroczenia z $ 303 u. k. 

Pęknięcie wodociągu w Wiedniu. Przy 
ulicy Siubenring pękła wczoraj rura wodociągowa. 
Wydobywająca się z otworu woda zalaln kilka do- 
mów i wyrządziła znaczne szkody. Wskutek wypadku 
tego trzeba było zamknąć dla komunikacji kilka 
sąsiednich ulic. Obecnie robotnicy zakładają nową 
rurę. 

Posiedzenie polskiego Koła sejmowego 
w Berlinie odbędzie się we wtorek 13 b. m. 
popołudniu w gmachu izby poselskiej w Berlinie 
bezpośrednie po sesji plenarnej izby. 

Przeciwko okłamywaniu oesArza. W Szeze- 
cinie odbyło się zgromadzenie robotników z war- 
sztatów okrętowych „Wulkan*. W zehraniu tem 
wzięło udział 1600 robotników. Po burzliwej dysku- 
sji przyjęto uchwałę, protestująeą przeciwko wysłanej 
rzekomo w imieniu robotników „Wulkanu* depeszy 
da cesarza Wilhelma. Zgromadzeni oświadczają, że 
wielu z nich podstępem lub gwałtem zmuszano do 
podpisania tej depeszy wyrażającej podziękę za wy- 
stąpienie monarchy przeciwko socjalistom, że się na 
treść jej nie godzą i Że uważają tego rodzaju ma- 
chinscję za okłamywanie cesarza co do rzeczywistych 
uczuć i przekonań rohotników. Uchwałę tę polecono 
zakomunikować kancelarji cesarskiej telbgraficznie. 

Pai germanizm i sprawa polska. W szczel- 
nie zapełnionej sali Tow. rolników francuskich przy 
ul. Ateńskiej w Paryżu odbyľřsię wykład p. P. Courtois 
p t „Pangermanizm i sprawa polska, Odczyt 
urządziło stowarzyszenie, noszące nazwę „Uniwersy- 
tet ludowy studjów narodowych*, a poświęcające się 
głównie badaniu zagednień narodowych. P. Piotr 
Courtois, makreśliwszy pokrótce stan społeczny i po- 
lityczny. przedstawił mapę rozsiedlenia P.laków, po- 
dał liczby ludności i zajął się następnie historją ger- 
mamizacji. Zaczął od Bismarcka, wspomniał o chwi- 
lowej pauzie w prześladowaniach i o ponownem 
podjęcia ich z powstaniem hakaty. Samoobronę na- 
rodu polskiego ocenił bardzo życzliwie, podkreślając 
energję i umiejętność polską na polu ekonomicznem. 
Rezwiódł się następnie dlugo nad Wrześnią i Mal- 
borgiem. Nie uszly także uwadza p. Courtois „Beo- 
tiana" Bülowa. Skutkiem wszystkich tych zajść — 
oświadczył prelegent francuski — żywe oburzenie 
przebiegło świat słowiański od brzegu do brzegu. 
Nareszcie ogółowi narodów europejskich nnaocznily 
one wielkie niebezpieczeństwo, grożące im ze stro- 
ny wszechgermanizmu. Nastąpiła charakterystyka 
waszecbgermanizmu i jego wodzów. 

Magik złodziej i zabójca. W jednej z De- 
hreczyńskich szynkowni, produkował się onegdaj 
magik i w czasie przedstawienia naprosil pewnego 
siedzącego w: audyterjum chlopa ne gcenę, jako me- 
djum spirytywiyczae | wprowadził go za kulisy. Kiedy 


obu tych organów 
dostarczy nam częs O 


przez Oliższywaak i magib, ni jego medjum We” 


pojawiii się*zm- scenie, kilka osób ze zniecierpłiwió” 


nej publiczności udało się za kulisy, gdzie ujrzano - 


chłopa leżącego bezwładnie na krześle, 
później okazało nieżywego. 


a jik się 
Dochodzenia policyjne 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1908 r. 


wykazały, że magik ów chłopa zachloroformował 
i potem  skradłszy mu zegarek złoty z łańcuszkiem 
i pugilares ze znaczną gotówką, umknął, pozosta- 
wiając nieprzytomnego chłopa swojemu losowi. Do- 
tychczas magika nie. pochwycono. 

Zrabowanie kościołą. W nocy z 2 na 3 
stycznia zrabowali złoczyńcy niemal doszczętnie ko" 
ściól katolicki w Nowych Strzelcach w Meklemburgii. 
Zbrali mianowicie wszystko, co tylko jaką wartość 
przedstawiało, a w złości swej niszczyli to, 80 się 
zabrać uie dało. 

Zamach na prezydenta Argentyny. Na 
bawiącego obecnie w Barcelonie prezydenta rzeczy- 
pospolitej Argentyńskiej, zamierzali urządzić barce 
lońscy anarchiści zamach, który, na szczęście, nie 
doszedł do skutku. Policja skonfiskowała dwie bomby 
Orsiniego, które rzucone być miały w teatrza do 
loży prezydenta Wskutek tego, niepewny swojego 
życia prezydent, Barcelonę opuścił 

Bpadkobiercy Wagnera mają pól miljona 
marek dochodu rocznego z tantjemy za opery Ry- 
szarda Wagnera, wystawiane na scenach świata. 
Nie wliczony jest do tej sumy dochód z teatru wa- 
gnerowskiego w Bayreuth. Najwięcej dochodu przy 
nosi „Lohengrin, wystawiony w ciągu r. z. w Nie- 
mczech 997 razy, we Francji, Holandji i Włoszech 
420 razy, w Anglji i Stanach Zjedaoczonych 318 ra- 
zy. Tantjema z tych przedstawień przynio ła spadko: 
biercom Wagnera 227.000 marek. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


8-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —12 1, 
Wiedeń --0'1, Pola --20, Budapeszt --20, 
Florencja 4-100, Biarritz -|-15 0, Paryż --20, 
Monachjum -|-2:0, Berlin --6 0, Memel --40, 
Wilno —4'0, Bregencja —1'0, Gorycja -+4'3, 
Rzym --6'8, Petersburg — t4, Moskwa —10'5. 


Depresja baroznetryczna ustaliła się i centrum jej 
leży obecnie na wschód od Szkocji. Wysokie ciśnie- 
nie rozszerza się nad południowo wschodnią Euro- 
pą. W Austro-Węgrzech panuje przeważnie pogoda 
piękna, a miejscami mglista bez opadów. Tempera- 
tura ogólnie się obniżyła. Prognoza : Pogoda w dzień 
lagodna lub nieco pochmurna; miejscami mgła. 


Z kraju. 


Biała. (Niemczenie powiatu przy pomozy 
Polaków). Na ostatniem posiedzeniu bialskiej rady 
powiatowej, po odozytaniu polskiego protokolu z po 
siedzenia poprzedniego, zażądał członek rady, Gustaw 
Gasch z Bialej, ażehy przed każdem posiedzeniem 
rozesłano wraz z zaproszeniem niemieckim członkom 
rady, także niemieckie urzędowe tłómaczenie 
protokołów, polskich bowiem nie rozumieją. 

Spodziewać się należało, że większość polska 
rady wniosek ten stanowczo odrzuci. Wywołał on 
też — tak przynsjmniej donosi Bielitz - Bialaer 
Amsciger — po stronie polskiej wielkie oburzenie. 
Wkońcu atoli, gdy wnioskodawcę poparł nawet je- 
den z Polaków, p. Józef Wysocki z Wielkiej Po- 
lanki, uchwalono spełnić żądania Niem- 
ców. Nowy iu dowód słabości polskiej wobea nie- 
mieckich uroszczeń. 

Bóbrka. (Siraszny wypadek). Bawiące się 
ogniem w czasie mieobecności swych rodziców, 
6 letnia córka stróża nocnego we dworze w Wodni- 
kach, zapaliła na sobie suknie i poparzyła się tak 
ciężko, że w kilka godzin po wypadku wyzionęła 
ducha. 

Bohorodczauy. (Świętokradstwo). Daia 5 
b. m, o godzinie 11 rano, podczas obchodu po- 
grzebowego w tutejszej grecko katolickiej cerkwi, 
ktoś ukrywszy się w cerkwi, pozostał tam po wyru- 
szeniu konduktu na cmentarz i rozbiwszy t. zw. 
„nkarbnicę”, znwiersjącą około 100 koron, zabrał 
pieniądze, rozbitą zaś skarbnicę zostawił, sam zaś 
tylnemi drzwiami, wewnątrz się zamykającemi, um- 
knal. Gdy w godzinę później drugi kondukt do 
cerkwi przyhył: a służący kościelny oznajmił o doko- 
nanej kradzieży, zarakwirowano natychmiast Żandar- 
merję i policję do cerkwi i wdrożono śledztwo. Na 
razie zatrzymano służącego („pałamarza*), jako 
tego, na którego w pierwszej chwili pada podej- 
rzenie. 

Gromnik. (Straszny wypadek). Rok właśnie 
dobiega, gdy donosiłem o wyratowaniu p. W. z rzeki 
Biały pod Gromnikiem i gdy pod adresem Wydziału 
krajowego przedstawilem konieczność budowy mostu 
pod Gołanką, w miejscu, gdzie gościńce powiatowe 
powiatów gorlickiego i tarnowskiego się schodzą. 
Powody przytoczone podówczas z okazji wypadku p. 
W., właściciela dóbr Rzepiennik, mie poruszyły ża- 
dnej instancji, ani powiatowej, ani krajowej, ani 
starostwa, któreby z urzędu poleciło wsi nadbrzeżnej 
zaopatrzyć się w dobrą łódkę na linie druciauej, aby 
dzieciom szkolnym bodaj umożliwić korzystanie ze 
szkoły w Gromniku, a co gorsza, umożliwić chowa- 
nie zmarłych w oznaczonym dniu, bez czekania na 
opadnięcie wody. Może dzisiejszy wypadek zwróci 
baczność władz. 

Gdy dnia 7 stycznia dzieci wai Golanki wracały 
ze szkoły w Gromniku i z powodu hraku łódki 
udały się na lawę, takowa, gdy kilkoro dzieci już 
przeszlo, pod dwoma ostatnimi (obaj synowie Piotra 
Sterkowca z Golanki) załamała się, skutkiem czego 
obaj utonęli. Zwłok ich do wieczora nie odnalezio- 
no, a rozpacz rodziców nie do opisania. Chcąc za 
pobiedz dalszym tego rodzaju wypadkom, apelujemy 
do naszych posłów, aby naszą biedą zająć się ra- 
czyli i do uchwalenia budowy mostu się przyczynili, 
zwłaszcza, że strony interesowane, wraz z datkiem 
rady powiatowej gorlickiej, deklarowaly złożyć około 
7000 koron i przećłożyły Wydziałowi krajowemn 
plan i kosztorys mostu, nie mogą jednak doprosić 
się dalszej materjalaej pomocy ani u Wydziału kra- 
jowego, ani u rządu. f 

Limanowa. (Szkółki drzewek owocowych): 
Staraniem tutejszego prezesa rady powiatowej, p. 
Zygmunta Marsa, wydział tutejszej rady powiatowej, 
pragnąc przyczynić się do polepszenia bytu mieszkań- 
ców swego powiatu, założył w Limanowej szkółkę 
drzewek owocowych z produktem 10 do 15.000 
drzewek rocznie, w cenie po 60 hal. Nadto utwo 
rzył posadę instruktora sadownictwa, który prócz 
kierownictwa szkólką, będzie zarazem dojeżdżacym 
ogrodnikiem dla większych sadów, oraz nauczy 
cielem i doradcą dla włościan w sprawach sado- 
wnictwa. 

(Wybory w Kasynis), W dniu 4 stycznia 
dokenane zostały wybory w tutejszem Kasynie. Wynik 
był następujący: prezesem wybrany został p. Jan 
Wysocki, notarjusz; wiceprezesem p. Alfred Josse, 
kandydat notarjalny. Do wydziału weszli pp. : Mako- 
wiecki, komisarz starostwa ;, Pierzchalski, adjunkt 
Stefan Dobrzański, inżynier ; Józef Sikora, dyrektor 
szkoły ludowej; Władysław Qoos, geometra. W bie- 


| łącym roku obchodzić będzie Kasyno 50 letni jubi- 


leus? swego istnienia? 
Przemyśl. (Wypadek pogromcy). W bawią- 
cej tu menażerji Kopeckiego, produkował się po- 


gromca zwierząt, Józef Schwarz, w klatce niedźwie- 
dzi. W s botę, w czasie przedstawienia w klatce, 
jeden z niedźwiedzi rzu^il się aa niego i poczę! go 
kaleczyć. Na szczęście służbie menażerji udało sę 
oderwać go wczas jeszcze od leżącego na podłodze 
pogromcy, który nie grożne tylko odniósł rany. 

Żółkiew. (Obchód Kościusskowski). Stara- 
niam p. llnickiej, nanczycielki i p. Szuperskiego, 
zarządcy dworskiego, urządzono dnia 27% grudnia 
w Czytelni krakowskiego Towarzystwa oświaty. ludo 
wej na Lipinie obchód Kościuszkowski. W: udekoro- 
wanej zielenią sali szkolnej, urządzonej przez Towa- 
rzystwo szkoły ludowej, w której ustawiono biust 
Kościuszki, zgromadzili się bardzo licznie Polacy 
włościanie, między którymi widzieliśmy i Rusinów 
miejscowych i z Woli Wysockiej, O godzinie 7 wie- 
czorem, gdy sala zapełniła się po brzegi, wystąpił 
na mownicę p. Kubisz, przybyły z Winnik. Opowie- 
dział słuchaczom przebieg życia naczelnika, a w końcu 
zachęcał lud polski do trzymania się silnie mowy 
ojczystej i swego obrządku. Po odśpiewaniu kilku 
kolend i pieśni polskich, grono amatorów z p. Iini- 
cką i p. Szuperskim, opograło jednosktową sztuczkę : 
„Na przekór”. 

Że amatorowie dobrze się wywiązali z przyję- 
tego na siebie zadania, świadczyły o tem oklaski, 
jakimi darzono wykonawców.  Szczególniej na twa- 
rzach włościan było widać wielkie rozradowanie. 
Gdy się i h pytano, czy rozumieli? odpowiadano: 
Dlaczegoż nie mielibyśmy rozumieć? przecież jesteśmy 
Polacy ! 

Gdy się uciszyło, wystąpiła ponownie p. Marja 
linicka i z wielkiem przejęciem się oddeklamowała 
Ujejskiego: „Pogrzeb Kościuszki*. 

Na zakończenie podniosła się znowu kurtyna 
i oczom zebranych ukazał się w świetle bengalskiem 
żywy obraz, przedstawiający Kościuszkę i Bartosza 
Głowackiegn po bitwie pod Racławicami. Nader 
marsowo wyglądał Bartosz Głowacki (p. Szuperski), 
jak niemniej i kosynierzy (miejscowa młodzież wło- 
ściańska). 

Na obchód mie przybył wójt, Polak, którego 
pisarz gminny, Rusin, namawia, by z urzędu zuka- 
zał P. lakom chodzić do Czytelni polskiej. Gdy nadal 
ten pisarz będzie występować przeciw Czytelni, wy 
mienimy go po nazwisku, dla informacji władz, 
przed któremi udaje wielkiego przyjaciela Polaków. 
Charakterystyczne jest także i to, że wójt lipiński 
brał udział w wycieczce, urządzonej uhieglej wiosny 
przez p. Obertyńskiego do Krakowa | 

Niechaj udały ten wieczór będzie zachętą dla 
inicjatorów, by popularne przedstawienia takie czę- 
ściej w Czytelni urządzali, gdyż głównie w ten spo- 
sób można rozbudzić narodowo na poły zrutenizowany 
biedny lud nasz polski. 

* Humorystyczny kalendarz Smigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek cbecnie Heleny Otia- 
wewej, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41 

* Centralne blure ogłoszeń dzienników i uniwersalne 
reklamy z komfortem urządzone, otworzył w Wiedniu, 
VI. Getre demarkt 13, p. Adolf Chalawski, — Życzymy 
temu polskiemu, jedynemu w Wiednia tego rodzaju 
przedsiębiorstwu : Szczęść Boże | 

* Wieczerek kolejarzy W niedzielę dnia 11 stycznia 
b. r. odbędzie się w lokalu Czytelni kolejowej przy ul. 
Gródeckiej wieczorek z tańcami. Muzyka własna. Począ- 
tek o gcdzinie pół do 8 wleczorem. 

* 40.000 koron wynosi gł>wna wygrana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy nwagę uaszych 
czytelmków, iż ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 1903 r. 61 

Składki na oeie nżyteczności pnbiloznej inb na- 
rodowej. 

Zamiast rozsyłania życzeń Noworo- 
cznych złożyli pp.: Eleonora z Pietruskich Ochccka 
5 kor. na budowę kościołów we wschodniej Galicji, 
Jaklińska z Tarnowa 1 kor., Marja J. ze Lwowa 2 kor. 

Zmaril : 

Marja hr. Starzeńska, urodzona w roku 1830, 
wdowa po $. p. Kazimierzu hr. Starzeńskim, wł-ści- 
ciela dóbr Góry Ropczyckiej i regimeutarzu z r. 1866, 
matka starosty podgórskiego Edwarda hr. Starzeńskiego, 
zmarla w Krakowie 


Notatki literackie i artystyczne. 


Baportoar teatru miejskiego wa Lwowie. 
Dziś w piątek „Slodka dziewczyna", operetka 
w 3 aktach H Reinhardta. 

Jutro w sobotę (po raz pierwszy w tym sezo- 
nie) „Traviata*, opera w 4 aktach Verd'ego. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz Waydowej, Augusta Dianni 
i występ Józefa Szymańskiego, 

W niedzielę popołudniu o godzinie 37/4 
„Wieczór Trzech króli*, komedja w 5 attach W. 
Szekspira, ułożyła dla sceny Helena Modrzejewska. 
— Wieczorem o godzinie 7*/, „Słodka dziewczyna“, 
operetka. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Wi 
dziadła*, sztuka w 3 aktach przez Zygmunta Ka 
weckiego. 

Repertoar Filharmonji Iwowskiej. W so- 
botę, "O stycznia, wielki koncert filharmoniczny, 
ze współudziałem Gemmy Bellincioni, artystki oper 
włoskich i Franciszka Ondrziczka, skrzypka. (Początsk 
z powodu reduty o godzinie 6'/, wieczorem) 

W niedzielę, 11 stycznia, koncert popu- 
larny, w którym wystąpi po raz pierwszy. koncert- 
mistrz czeskiej Filnarmonji, Bogumił Broż, skrzypek. 
(Ceny popularne). 

We wtorek, 13 stycznia, 
czny. (Ceny popularne), 

We czwartek, 15 stycznia, wielki koncert 
filharmaoniczny, ze wspóludziałem Teresitty Carreno, 
pianistki i Artura Argiewicza, skrzypka. 

Z Filharmonji. W przyssłym tygodniu zapo- 
wiada afisz Filharmonji szereg niezmiernie interesu- 
jąeych koncertów. Rozpocznie je we wtorek koncert 
symfoniczny, na którym zostanie wykonana symfonja 
fantastyczna Berlioza pt. „Epizod z Życia artysty”. 
Oprócz tego usłyszymy na tym koncercie dwa poe- 

ty symfoniczne Ryszarda Straussa „Don Juan* 
i „Śmierć i wyzwolenie", dyrygowane przez p. Cze- 
lańskiego. Publiczność, która miała sposobność sły- 
szeć te utwory, wykonane pod batutą ich twórcy, 
będzie miała sposobność porównać dwóch tak zako- 
mitych dyrygentów, jak Ryszard Štrauss i Ludwik 
Czelański. Ceny miejsc na. ten niezwykle interesujący 
koncert, dą zwykle popularne, - Gone | 

We czwartek ujrzymy na estradzie znów dwin 
pierwszorzędne siły artystyczna:  Teresiitę Earreno 
i Artura Argewicza, Pierwsza, córka sławnej pia- 
nistki, znana jest również jako pianistka za granicą, 
a chociaż wyszła dopiero niedawno z wieku „cudo- 


koncert symfoni- 


wnego dziecka*, zdobyła wszędzie najwyższe uznanie 
dla swego talentu, techniki i muzykalności Nazwisko 
Aztura Argiewicza mówi smo za siebie, gdyż 
w rzędzie artystów skrzypków, wymieniane jest jako 
jedno z pierwszych. Konzertanci wieczoru czwartko 
wego, wystąpią po raz drugi w sobotę 

Repertoar Teatru ludowego. W niedzielę, 
dnia 11 stycznia o godzinie 3*/, pogołudnju „Wi: 
cek i Wacek”, komedja *w 4, aktach Z. Przybylskiego ; 
o godzinie 7 wieczorem „Dwie sieroty”, sztuke w 5 
aktach z francuskiego. 

W przygotowaniu 
G. Zapolskiej. 

„Ogrodnika zawodowego”, organu Towa- 
rzystwa ogrodników zawodowych we Lwowie, wy- 
szedł zeszyt za ostatni kwartał, 

Z lwowskiego salonu. P. Styka, mieszka- 
jący obecnie w Paryżu, nadesłał na Iwowską wy- 
stawę szereg swych najnowszych prac, między któ- 
remi obraz olbrzymich rozmiarów „Przysięga Wi- 
tolda", głośny cykl rysunków  „Września*, wysta- 
wiony w tegorocznym salonie paryskim, oraz naj 
nowszy „Portret własny*. Dzieła te wystawione będą 
od obecnej niedzieli aż do dnia 25 stycznia włącznie, 
poczem wystawa tow. będzie zamkniętą aż de 
otwarcia wystawy dzieł Arnolda Bózklina, która na- 
stąpi pierwszego, a najpóźniej 4 lutego. 
| O O ZZ | 


Święcenie niedzieli. 


W sali stowarzyszenia kupców i młodzieży 
handlowej odbyło się wczoraj zwsłane przez 
komitet stronnictwa katolicko-narodowego, zgro- 
madzenie w sprawie święcenia niedzieli: 

Referent dr. Bossakowski, przebiegł 
przedewszystkiem historję dotychczasowych sta- 
rań i zabiegów stronnictwa w tej sprawie, za- 
znaczając silnie różnicę miedzy „święceniem 
niedzieli* a „odpoczynkiem niedzielnym“. Za- 
miast żądanego „święcenia* dal rząd „odpo- 
czynek* i to mocno ograniczony, a co najwa- 
Łniejsze, czas od godziny 10 da 12 w południe 
w niedzielę, o który głównie katolikom chodziło 
nie został odpoczynkiem objęty. Wobee tego, 
że 95°% ludności Austrji jest chreścijańską, 
należałoby zdaniem referenta, by rząd i usta- 
wodawstwo z potrzebami i żądaniami tych 95 
pre. a nie innowierczych 5 pre. się liczyły. 
Kstolicko-narodowi żądają więc bezwzględnego 
święcenia niedzieli i świąt uroczystych we 
wszystkich gałęziach pracy. 

W końcu odczytuje referent projekt petycji, 
który będzie wysłany do Kola polskiego we 
Wiedniu z odpowiedniem przedstawieniem. 
Szczególnie nacisk kladzie petycja na zamyka- 
nie w doie niedzielne szynków i restauracyj i 
stosowanie ustawy do robotników w gospadar- 
stwie rolnem. Dopóki tym postulatum katli- 
ckim nie da wyrazu ustawa, należy, aby kato- 
licy dobrowolnie niedzielę bezwzględnie święcili. 

P. Piątkowski, senior tow. młodzieży 
handlowej, jest zdania, że agitacja za dobro- 
wolnem a bezwzględnem święcenism niedzieli 
wśród kupców chrześcjańskich nie byłaby popu- 
larną, a to z powodu konkurencji żydowskiej. 
Tylko w drodze ustawy da się tu coś zrobić. 

Prof. dr. Thullie cytuje biura i urzędy 
państwowe i autonomiczne w których, w nie- 
dzielę pracują urzędnicy od 9 də 12 w polu- 
dnie od 8 do 1, a nawet od 8 do 2 po polu- 
dniu. Jeśli już inaczej być nie może, niechby 
bodaj dopilnowano wykonania dziś obowiązu- 
jących przepisów odnośnej ustawy. Zresztą jest 
przykazanie: „Pamiętaj, abyś dzień święty świę- 
ciłl* — jakże więc nazwać to, że sam rząd 
każąc pracować swym urzędnikom, przykazanie 
to lamie. Apeluje wreszcie mowca do zgroma- 
dzonych, by na rozdzielonych między nich pe- 
tycyjnych arkuszach zbierali podpisy i wypel- 
nione oddawali w Czytelni katolickiej. 

P. Bodyński żali się, że w sobotę ży- 
dzi narzucają na walach łup z pomarańcz i orze- 
chów, a katoliccy robotnicy zamiatać je muszą 
w niedzielę. Robi dalej wyrzuty radzie miej- 
skiej i sejmowi krajowemu, że za mało dba 
o interesy chrześcjańskiej ludności. 

P. Jahl ośwadcza w ałuższem przemó- 
wieniu w imieniu towarzystwa kupców i mlo- 
dzieży handlowej, że przeprowadzenie święcenia 
niedzieli, da się przeprow.: dzić tylko w drodze 
ustawodawczej. Akcja samopomocy na tem polu 
rezultatów nie odniesie. 

Prof. dr. Rydygier jest zdania, że o ile 
z jedaej strony dążyć należy do ustawodawcze- 
go zatwierdzenia tej sprawy, o tyle z drugiej 
strony iść z tem w parze powinna inuicjatywa 
prywatna. Chodziły już w tej sprawie deputacje 
do mamiestaika i do wiceprezydenta Koryto- 
wskiego i przecież coś uzyskało się. Fatalnem 
jest, że nie zdołaliśwy dotychczas wpłynąć na 
publiczność w kierunku święcenia niedzieli i tu 
otwiera się nam pole działania. Jeśli publiczność 
do tego się przyzwyczai, sam rząd będzie się wi- . 
dział zmuszonym wnieść ustawę jakiej pragniemy. 
Trzeba, aby nasi kupcy dobrowolcie wcale nie 
otwierali sklepów w niedzielę. Z początku będą 
eni mieli pewne straty, z czasem jednak wyró- 
wnają się one z pewnością. 

P. Gajewski żali się bardzo ostro na to, 
że w bankach i urzędach pracuje się w uie 
dzielę. W niektórych biurach wydz!ału krajowe- 
go siedzą urzędnicy w niedzielę rano i po połu- 
daiu. Należy nie protest lub petycję, ale depu- 
tację wysłać do Kola z przedstawieniem i wy- 
wrzeć na nie możliwie silny nacisk, sprawa 
bowiem święcenia niedzieli jest kamieniem wę- 
gielnym całej akcji stronnictwa katolicko-naro- 
dowego. 

P. Sutko, handlowiec, twierdzi, że tylko 
w drodze ustawy da się święcenie niedzieli za- 
prowadzić. W celu wywarcia tem silniejszego 
nacisku na reprezentację naszą, należy w całym 
kraju rozwinąć odpowiednią akcję. 

Ks. Gorazdowski żąda, by do czasu, 
nim ustawowo zupelny odpoczynek niedzielny 
da się uzyskać, zmieniono obecnie istniejące 
przepisy o tyle, by w czasie od LO do 12 go- 
dziny w południe wszystkie sklepy były bezwa* 
runkowo zamknięte i by personal ich, bodaj raz 
na tydzień mógł wziąść udział w mszy św. — 
Žali sią dalej, że robotnicy na miejskim dwor- 
cu budowniczym, zajęci są co niedziela do 12 
godziny w południe, tak, że ant razu przez rok. 
caly w kościela na: mszy*być nie mogą i ptósi 
obecnych“ radnych * miejskichę by” tę niewłaści- 
wość na radzie miejskiej poruszył = 77 Tumi 

Ostatni mowca' prof. Thullie zrekapitu- 
lował w zastępstwie referenta dra Bossakow- 
skiego całą dyskusję i prosił o przyjęcie rezolu- 
cji i treści petycji. 


„Malka Schwarcenkop-" p. 
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plao Halloki 14 (obok Banku hipotecznego) wo Lwowie, 


Zgromadzenie przyjęło je jednogłośnie i za- 
kończyło się o godzinie 11-tej. 


Niezasłażenie nagrodzony. 


Z o*azji udzielenia w tym roku nsgcody 
Nvbla niemieckiemu historykowi Momsenowi, 
zawrzało w. szerokich kołach uczonych wielsie 
oburzenie; jeżeli -kto bowiem zasłużył na na- 
groda za dzieło pokoju, to z pewnością nie 
Momsen. Dobitny wyraz takiego oburzenia znaj- 
dnjemy w S$. Piet. Wiedom. Piszę one: 

„Miejsce, które przed rokiem udzielone zo- 
stało szlschetnemu p. Dunon, zajęla w rb. nowa 
figura. Momsen, znakomity historyk, świetny 
pisarz, głęboki badacz historji, słowem uczony, 
znany całemu światu. Ale co zdziałał takiego, 
że aż zasłużył na nagrodę noblowską ? Nagrody 
te, strsoewnie do woli Nobla, winny być wy- 
dawane za donicsłe wynalazki z zakresu chemii, 
fizyki, fizjologji lub medycyny, za najlepszy 
utwór z dziedziny literatury nadobaej o kie- 
runku idealistycznym i prowadtącym do urze- 
czywistnienia idei pokoju i zbliżenia ludów. Po- 
nieważ w dziedzinie chemji lub fizjologji, albo 
idealistycznej literaturze nadobnej nazwisko 
Momsena nie jest zapisane, przeto nagroda zo- 
stała mu chyba przysądzoną za prace, prowa- 
dzące do urzeczywistnienia idei pokoju i zbli- 
żenia ludów Jakież to prace? Czemże s:ę zna- 
komity histnryk waławił w tej sftrze twórczości 
ludzkiej? Musimy odpowiedzieć, że niczem. A 
jednak nie zupelnie tak jest. Gdyby w tej dzie 
dziedzinie historyk Mumsen nie był znany, to 
udzielenie mu nagrody Nobla byłoby nonsen- 
sem? Nie, bo mamy do czynienia nie z non- 
sensem, lecz wprost z występkiera. Z występ- 
kiem distego, że patrzymy na urąganie naj- 
świętszym nadziejom ludzkości, ma urąganie 
zaufaniu do lepszej przyszlości, na urąganie na- 
dziei, że z ciemnej otchłani ignorancji, bratal- 
ności, zatargów, krwi, błota i bezgranicznego 
nieszczęścia człowieczeństwo wzniesie się do 
obiecanej ziemi miłości i pokcju. Takie urąga- 
nie to największe przestępstwo przeciw Uczu- 
ciom ludzzuści i człowieczeństwa. 

„Takiego występku dopuściła się komisja, 
orzekująca o nagrodzeniu Momsena. 

„Historyk Momsen oklaskiwał, gdy dwaj 
potężni łopiezcy, Austrja i Niemcy, znęcali się 
nad słabą i bezbronną Danią. Gzyżby przez to 
zasłużył sobie na nagrodę Nobla ? 

„Historyk Momsen oklaskiwał, gdy dzie- 
siątki tysięcy trupów zaslaly pole bitwy pod 
Kosigratz. Ludzie ginęli w mękach okropnych 
a Niemcy trynmfowały nad Austrją i historyk 
niemiecki radował się bezgranicznie. Może za to 
przyznano mu nagrodę Nobla ? 

„Historyk Momsen bił oklaski, gdy armia 
niemiecka zalała i lupiła Francję w latach 
1870—1871. Nietylko oklaskiwal, lecz artykułami 
swymi podżegał nienawiść międzynarodową. 
Nie wystarczyła mu nienawiść niemiecka i sta- 
ral się rozbudzić nienawić włoską. I tego bylo 
mu za mało! Gdy Francja była powalona, 
chciał ujęć wroga za gardło, chciał radować 
się jego konaniem i żądał i nawoływał otwarcie 
do bombardowania Paryża i t. d. 

„l po tem wszystkiem Momsenowi przy- 
znają nagrodę honorową i koronują go tym 
samym wieńcem, który przed rokiem włożono 
ną szlachetną głowę Donsnas. 

Czyż to nie  najbezczelniejsze 
międzynarodowe ? 
ję 


Winnica w dawnej Polsce. 


Pierwsze wiadomości o hodowli winorośli 

w krajach dawnej Polski, biorą swój początek 
od zaprowadzenia chrześcjeństwa, zatem w dru- 
giaj połowie dziesiątego stulecia. Mianowicie po 
założeniu pierwszego bissupstwa w Poznaniu, 
Benedyktyni, przybyli z ościennych państw 
chrześcjańskich, uprawiali winorośl przy klaszto- 
rach, w celach rytualnych. Stąd wnosić należy, 
że wszędzie tam, gdzie nowe fundawano bi- 
stupstwa, zakładano w pobliżu także winnice. 
Wymownie o tem świadczą różne miejscowości, 
których nazwiska wywodzą swój początek od 
winnic, jakie się tam niegdyś znajdoweły, na- 
przykład Winiary pod Poznaniem i pod Gnie- 
znem, Winnogóra pod Kcynią, Winnogóra pod 
Miłosławiem, oraz Winnica, miasto powiatowe 
na Podclu, położore nad Bugiem, gdzie da- 
wniej znajdowało się kolegjum jezuickie, gdzie 
niektóre winnice dotychczas się przecho- 
wały, Winniki, wieś wiaika w Galicji pemiędzy 
Lwowem a Zloczowem. W dawnych czasach 
były tu wielkie winnice, skąd imię wsi wzięło 
swój początek, Winodoły i wiele tym podo- 
bnych. 
. „W Ogrodniku Polskim 1887 r. str. 411, 
podał p. Wiktor Soltan wzmiankę, zaczerpniętą 
z aktów grodzieńskiego sądu ziemskiego, o win- 
nieach w majętaości Brzostowice w pow. wol- 
kowyskim, mianowicie: Zbiór dokumentów, tom 
I, str. 16, dział majętności Brzostowice, pomię- 
dzy wojewedę Brzeskiego, Andrzeja Leszczyń- 
skiego i książąt Janusza Zasławskiego i Fiedora 
Massalskiego. Rok 1604, dnia 23 stycznia w 
akcie działu wspomniane są „winogradnik* i 
„Sąd winny", poleżone około placu, na którym 
się odbywa Jarmark i kolo szpitala. 

Prócz miejscowości, świadcząeych z nazwi- 

ska o swojem pochodzeniu, znajdowało się bez 
wątpienia wiele innych winnie, szczególniej nad 
Dniestrem, gdzie klimat łagodniejszy. W eelu 
uzupełnienia historji naszego winogrednictwa, 
podajemy tu krótkie notatki, zaczerpnięte z 
„Malej Encyklopedji Polskiejs, z 1841 r, co 
następuje : 
„ W polskieh okolicach najwięcej dziś hodu- 
ją winograd, jako owoc soczysty do jedzenia, 
w szpalerach przy murze lub ścianach w wy- 
stawie ile możności południowej, gdzie najpe- 
wniej dojrzewa. W zimniejszych sferach, jeszcze 
go szkłem przykrywają. 

We względzie zaś hodowania winogradu na 
produkcję wina, wielorakie u nas robiono z nim 
doświadczenia. Sięgają one nawet bardzo da- 
wnych czasów. Nie pokusiła się o to Litwa, 
której klimat w żaden sposób temu nie sprzy- 
jal; ale były robione takie doświadczenia na 
Rusi- Czerwonej za Kazimierza Wielkiego, pó- 
miej, za Jagielleęnów, «wzdłuż błegu Wisly od 
małopolskich prowincyj aż do Prus. Twierdzą 
nawet, dziejopisowie pruscy, że aż do Balty- 
ku w XV. i XVI-tem stuleciu było wino 
uprawianym i wywożonym towarem z kraju. 
Nie musiało ono być dobre w porównaniu z 


urąganie 


Pierwsza w kraju, 


Fabryka wyroków z papieru 


winami południowych krajów, przecie kupowali 
je Szwedzi i Duńczyey. Dowodzą jeszcze pozo- 
stale w wielu stronach nazwiska wsi, jako to: 
Winiary, Winnica, Winniki, Winnogóra, Wino- 
doly itd., że znany byl ten przemysł w Polsce. 
Jeśli teraz stal się u nas rzadszym, przypisać 
to można rozszerzeniu się w Europie północnej 
win francuskich i reńskich, także i węgierskich, 
przed któremi ustąpić musiało podlejsze wino 
polskie, jak sławny niegdyś czerwiec nasz przed 
amerykańską koszeliną. Wreszcie rzadki wypa- 
dek dobrego zbioru wina, który ledwie rez na 
siedm lat się wydarza, musiał zniechęcić Pola- 
ków od tak niepewnej spekulacji. Od czasu, gdy 
pokuszono się na nowo zaprowadzić winnice, 
widać je gdzieniegdzie na Podolu, daleko mniej 
w Galicji, cokolwiek w południowej stronie Kró- 
lestwa Polskiego, nakoniec w Księstwie Poznań- 
skiem, tam, gdzie się z Brandeburgją i Śląskiem 
styka. 

Rozmuaża się wino przez odkładanie i na- 
sadzanie. Kiedy za rychła zima zatrzymuje doj- 
rzewanie wina, obracają je na ocet, który też 
nie jest bez pożytku. Handel zaś rodzynkami, 
to jest suszonemi winogconami, gdy wielkiej 
wymaga dojrzałości jagód, w cieplejszych tylko 
krajach, prowadzony być mcża, 

W Księstwie Poznańskiem jedyny obecnie 
okręg winny tak zwv. „Weinbezirk* skladają po- 
wiaty: babimaojski, bukowski, kościański i mię- 
dzyrzecki, pod ogólną aazwą „Weinbezirk Ko- 
sten". Z pozostałych dotychczas winnic najbli- 
żej znaną nam jest winnica w Jurkowie, maję- 
tności p. Słanisława Morawskiego, gdzie jeszcze 
w pierwszych latach piątego dziesiątka zeszlego 
stulecia wytłaczano 9—11 baczek wina. Odtąd 
zbierane tam winogrona służą jako owoc stolo- 
wy. Prócz winnicy jurkowskiej, znaną jest win- 
nica w okolicy Wielichowa, należąca do p. De- 
zyderego Chłapowskiego w Głoździchowie, oraz 
w Winnogórze pod Miłosławiem, majętności p. 
Mańkowskiego. 


Hiszpańska literatura dramatyczna. 
Madryt 28 grudaia. 

Hiszpanja, zbankrutowawszy politycznie, za- 
czyna pracować nad odrodzeniem świetnej nie- 
gdyś literatury. Na razie zaczęto od dramatu. 

Teatr madrycki wystawił Świeżo z dużem 
powodzeniem nową sztukę Jacinta Benaventa 
p. t. „Alma triumfante* („Tryumf duszy”). An- 
tor, który dotychczas igral datkiiwą ironją, cię- 
tą satyrą i gorzkim nieraz sceptycyzmem, obe- 
cnie przedstawił się w innem świetle. Co pra- 
wda, ma on tym razem do czynienia z innym 
światem i wprowadza nas w sferę dramatu 
ludzkiego o podkładzie poważniejszym, niż ten, 
jakiego dostarczały np. damy z półświatka w po- 
przednich jego kormedjach. 

Treść nowej sztuki jest następująca: An- 
drzej i Izabela stanowią parę szczęśliwych mal- 
żonków. W chwili jednak przyjścia na świat 
pierwszego dziecięcia, Izabela musi się poddać 
operacji chirurgicznej, która pozbawia ją na 
zawsze nadziei macierzyństwa. Gdy zaś pierworo- 
dne dziecię umiera, matka wpada w ożląkanie 
i zostaje zamknięta w domu zdrowia. Lekarze 
uważają chorobę za nieuleczalną. Andrzej wie- 
rzy im i w osamotnieniu swojem zawiera zwią- 
zek z Henryką, mając nadzieję uświęcić go na- 
stępnie małżeństwem. Z Henryką żyje już let 
cztery i mają dziecię, gdy nagle Izabela opu- 
szcza zaklad zupełale wyleczona. Andrzej z glę- 
boką wiarą w nierozerwalność małżeństwa, w 
scenie głęboko wstrząsającej rozsłaje się z Hen- 
ryką i przyjmuje żonę. Izabela tymczasam do- 
wiaduje się o niewierności swego męża i w 
pierwszej chwili postanawia krwawo się zemścić. 
Jadnakże wkrótce zamiar ten porzuca i posta- 
nawia pozyskać na nowo miłość męża szląche- 
tnem poświęceniem. Ponieważ widzi, że Andrzej 
żył zupełnie szczęśliwie z Henryką, przeto usi- 
luje symulować na nowo szaleństwo i ehce 
zamknąć się aż do śmierci w domu obłąka- 
nych. Andrzej zgaduje jednak myśl żony, do- 
myśla się udania i na klęczkach blaga ją o prze- 
baczenie. Izabela przebacza mu i uznaje jego 
dziecię, a zarazem wybacza wspaniałomyślnie 
Henryce. Sztuka kończy się kilku podniosłemi 
słowami ojca Wiktora, jednej z najpiękniejszych 
postaci epizodycznych sztuki. Krytyka przyjęła 
nowy utwór Benaventa życzliwie, chociaż robi 
mu sporo zarzutów co do szmego zakończenia. 

Obok sztuki Bzsnavanta, duże powodzenie 
miala przerobiona na scenę powieść Eugenjusza 
Sellesa p. t. „Lu mujer de Loth* (Żona Lota). 
Wystawiono ją na scenie „Teatro Espańol‘, 
przyczem autora wywołano siedm razy. W sztu- 
ce swojej Selles rozwija myśl, iż nie można 
opierać się postępowi pod grozą unieruchomie- 
nia na wzór bryły soli. Dla Hiszpanji idea ta 
ma szczególne znaczenie i dlatego partia postę- 
powa szczególniej żarliwie oklaskuje autora. 

Wogóle w tym roku szczególniej ożywila 
się literatura dramatyczna hiszpańska, którą u 
nas względnie mało się zajmują i którą równie 
malo znają. A jednak w wielu utworach Muzy 
hiszpańskiej jest sporo pomysłów nowych i 
świeżych. Teatry zapowiadają również. nowość 
Pereza Galdo p. t. „Mariucha.* Jest to komedja 
satyryczna, przedstawiająca, w formie złośliwej 
karykatury, przesadę w wychowaniu i ksztal- 
ceniu spółczesnem młodzieży. Po Nowym roku 
posypać s'ę mają i inne nowości, o których w 
swoim czasie wam doniosę. 
| nc 


Wesoły tygrys. 


Pewien lekarz zdążając z małego miasteczka 
francuskiego Conde, kolo Chalons, do chorego 
w pobliskiej wsi, ujrzał niespodziewanie tygrysa 
bengalskiego, który z za krzaku wyskoczył i za- 
bił konia u jego powozu i rozszarpał go w 
mgnieniu oka. Biedny eskulap zdążył zaledwie 
uciec z życiem do najbliższej wioski, której 
mieszkańcy jednak nie zdradzali najmniejszej 
chęci do urządzenia polowania, jak w indyj- 
skiej Dżungli. Tymczasem w Chalens panował 
popłoch nie lada. Tygrys swobodnie polujący 
na doktorów i ich konie, mieszkał dłuższy czas 
w przykładnej zgodzie ze starym lwem w nie- 
wielkiej klatce malej jarmarcznej menażerji. 
Raru pewnego skorzystał z nieopatrzności do- 
zorcy i wyszedl z klatki zapewne, aby obejrzeć 
piętne zabytki historyczne małej mieściny. Przy- 
jacieł lew towarzyszył mu czas jakiś, als potem 
rozważywszy dokładnie w swej pięknej glowie, 
powrócił do klatki, gdzie mu sumiennie wyli- 
czono odpowiednią ilość potężnych batów. Ty- 


DZANNIK PÖLKI z dnia 10 stycznia 1905 r. 


grys natomiast był innego zdania. Uważał mia- 
nowicie, że skoro go baty tak czy owak nie 
miną, to może przynajmniej lepiej wykorzystać 
chwilową wolność. Rozpoczął tedy zwiedzanie 
miasta od budowli najbardziej dla niego inte- 
resujących — od kramów rzeźniczych. Pożarł 
tam swobodnie nieprawdoprdobre ilości soczy- 
staj polędwicy, befsztyków, kotletów i t. p., a 
wreszcie sporego psa, który przeciw jego po- 
stępowaniu odważył się żaprotestować zreszią 
bardzo nieśmiało. W dalszej drodze przez mia- 
sto towarzyszył niebezpiecznemu turyście od- 
dział żandarmów, ale w oddaleniu niesłychanie 
przyzwoitem i pełaem szacunku. Po drodze 
zjadł jeszcze tygrys dwuletnie żrebię, a potem 
znikł w okolicy. 

Nazajutrz na śniadanie porwał trzy owce 
z najbliższaj zagrody wieśniaka, którego nadto 
ugryzł w nogę w odpowiedzi na hałas, jakim 
ubogi kmiotek usiławał go zniechęcić do sma- 
cznej baraniny. Następnie pożarł konia doktora 
i wreszcie wracał ze swojej wycieczki do mia- 
sta, kiedy kilkanaście celnych kul żandarmskich 
zagwizdało w powietrzu i biedny tygrys padł 
pieżywy przeplacając życiem niefortunną wy- 
cieczkę. Lew, mimo batów, jakie zniósł z go- 
dnością i spokcjem, okazał się dowcipniejszym. 


Śnieżyca w Stambule. 


W ubiegłym tygodniu nad Bosforem sza- 
lała taka gwałtowna snieżyca, jakiej nie pa- 
miętsli najstarsi ludzie. Płaskie dachy pokrył 
śnieg warstwą gcubości stopy, rozrzucaną przez 
wiatr na wszystkie strony, tak, że na placach 
pięirzył się śnieg w metrowych wysokościach, 
zaś całe miasto przesłoniła jakby chmura śnie- 
gowa. Ustał ruch uliczny: tramwaje i dorożki 
świętowały, a zarząd miasta widział się zmu- 
szonym najmować ludzi, nieprzywyklych d9 
uprzątania śniegu, aby przywrócić komunikację, 
choćby na głównych ulicach. Przeważne zada- 
nie pozostawia się oczywiście Allachowi, który 
najlepiej potrafi usunąć nieszczęście. które sam 
zesłał. Po kilku dniach szalejącego wiatru pół: 
nocaego zawiał również gwałtowny z południa, 
który z korzeniami wyrywał drzewa cale i 
przerwał komunikację z wyspami. Wprawdzie 
niejeden stary, skrzypiący statek kolowy usilo- 
wał stawić opór niepogodzie, lecz niestety, od 
cypln starego SŃeraju, unosiły go z powrotem 
fale, odbijane bez przeszkody ku północy. Zda- 
rzyło sią bardzo wiele nieszczęśliwych wy- 
padków na morzu Czarnem i Marmora. Szczegól- 
nie wiele zginęło wioślarzy, którzy tak zręcznie 
umieją się przewijać na swych długich, wąz- 
kich kaikach pomiędzy calym lasem parowców, 
żaglowców i lodzi. Kapitan pewnego rosyjskiego 
statku, który wiózł] emigrantów z Krymu do 
Stambułu, oświadczył, iż takiej śnieżycy jeszcze 
nie widział. Po wielu niebezpieczeństwach ledwie 
udałe mu się odS%leźć przyslonięte mgłą wej 
ście do Bosforu. Inni byi mniej szczęgłiwi, 
a po wodach Bosforu przew.lają lie cale 
grupy utoniętych wołów i owiec. Następnie dwa 
dni słoneczne już wystarczyły dla przywrócenia 
miastu zwyklego w czasie zimy wyglądu. Lu- 
dzie i ciężko dotknięte psy uliczne wygrzewają 
się pod promieniami słonecznymi, a tylko z da- 
leka, ze szczytów gór azjatyckich, spogląda zima 
na miasto. 


Dwie afery dworskie. 


Wobec uperczywych usiłowań, aby odpo- 
wiedzialność za katastrofę na dworze drezdeń - 
skim zwalić na klerykalay duch na dworze, 
wśród którego następczyni tronu srodze cier- 
piala, a w szczególności, gdy się mówi o prze- 
możnym wpływie Jezuitów, których w Saksonji 
nie ma wcale, wcale są na miejscu następujące 
wyjaśnienia. I tak, wśród wielu dygnitarzy 
dworskich, nie ma, oprócz wojskowego guwer- 
nera dzieci następcy tronu, ani jednego katoli- 
ka. Ochmistrzynie królowej wdowy i następczy- 
ni trenu są również protestantki; księżniezki 
mają, oprócz jedaej protestanckiej, jeszcze i po 
jednej k:t lickiej damie dworskiej. Oto 
wszystko. Między niższą służbą tyleż prawie 
jest protestanckiej, co i katolickiej. Nauezycie- 
lem elementarnym dzieci następcy tronu jest 
protestant, choć w Saksonji są tylko szkoły 
wyznaniowe. Prawda, ź2 są na dworze saskim 
księża, ale kto zna tamtejsze stosunki, ten wie, 
że nie mają oni najmniejszych wpływów. Lu- 
dzie to starzy, którzy pelnią obowiązki kaplań- 
skie, ale nie mięszają się do niczego i są w ko- 
łach nawet protestanckich, wysoce poważani. 


Groźny pożar w Borysławiu. 


(Telegram własny Dziennika Polskiego). 

Borysław 9 stycznia. Wczoraj o godz. 
10 wieczorem wybuchł z niezbadanej dotych- 
czas przyczyny groźny pożar w Borysławiu, a 
podsycany silnym wichrem przybrał olbrzymie 
rozmiary. Bo godziny 11 rano spaliło się 32 
szybów, między nimi dwa należące do galicyj- 
ski:j Kasy oszczędności. 

Mimo nadzwyczajnych wysiłków pożar sze- 
rzył sę coraz bardziej, przerzucając się z szybu 
na szyb, obejmując co.az większy obszar. Szko- 
dy są olbrzymie. 

Borysław 9 stycznia. (Tel. wł.) Godz. 
11 reno. Pożar trwa ciągle. 


Wypadki w Wenezueli. 
(Tel. Dziennika polskiego). 

Waszyngton 9 stycznia. W tutejszych 
kołach rządowych twierdzą, że spór wenezuel- 
ski da się wkrótee załatwić, a mianewicie w 
Waszyngtonie i że nie będzie wcale potrzeby 
przedkladać sporu sądowi  rozjemczemu w 
Hadze. 

Caracas ©? stycznia. 
jęła żądania mocarstw. 
D 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezn e. 
Odnowienie traktatów handlowych. 
Berlin 9 stycznia. Wsobsc doniesienia 

dzienników, jakoby Niemcy, wyałały do mo- 
caistw zaproszenie do podjęcia rokowań w spra- 
wie odnowienia traktatów handlowych, donosi 
biuro Wolfa, że w Berlinie nic o tem nie wia- 
domo. 


Wenecuela przy- 


S. W. NIEMO0JOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr. Skarbka (dawna Sala fejmowa) 


Podróż OChamberl?ina, 

Londyn 9 stycznia. Jak donoszą z Jo- 
hannesburga, przybył tam wczoraj Chamber- 
lain. Na publicznem zgromadzeniu, w którem 
wzięło udzial 10.000 esób, witano ministra z 
entuzjazmem. 

Nie pojadą. 

Londyn 9 stycznia. Zaprzeczają wiade- 
me ści, jakoby królestwo mieli zamiar przed: 
sięwziąć podróż po morzu Śródziemnem. 

Strejk robotników portowych. 

Barcelona 9 stycznia. Strejk robotni- 
ków portowych ukończony. 
EW 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Zaczadzenieć. Dziś o świcie, uwiadomiono 
stację ratunkową, że w domu pod l. 4 przy ulicy 
Granicznej, zaczadziło się w nocy dwu ludzi. Lekarz 
dyżurny Towarzystwa, udal się bezzwłocznie na miej- 
sce i zastał w jednej z izb dwu parobków, Józefa 
i Fedka niewiadomego nazwiska, zajętych u właści- 
ciela domu, leżących bez przytomności. 

Usilowaniom lekarza udało się Józefa oprzy- 
tomnić, pozostawiono go więc w leczeniu domowem, 
Fedka natomiast ocucić się nie udało i w stanie 
nieprzytomnym odstawiono go do szpitala. 

Mianowanie. Wiedeń. (Tel.) Dotychczasowy 
wieedyrektor magistratu, posel do Rady państwa 
Weisakirchner, samianowany dyrektorem magistratu 
wiedeńskiego. 

Testament ks. Strzelichowskiego. Kra- 
ków. (Tel.) Otwarto tu testament zmarłego nagie 
ks. Piotra Strzelichowskiego. Z majątku, wynoszące- 
go 68 000 koron, zapisał zmarły kwotę 11.000 kor. 
na budowę i uposażenie szpitala w parafji Paczolto- 
wice, miejscu rodzinnem zmarłego; dalej 4000 kor. 
na fundusz wieczystego łóżka w szpitalu Ben. fratrów 
w Krakowie; dla ubogich włościan w parafji pa- 
czołtowickiej na wieczysty fundusz 4000 kor., na 
taki sam fundusz w Madlnicy 8000 kor., celem roz- 
dzielenia odsetek między parafjan, których nawie- 
dzil pożar, kalectwo itp. 

Ulubieniec fortuny. Kraków. (Tel.) Do ma: 
gistratu nadeszłlo zawiadomienie od p. Józefa Bogdań 
skiego, przedsiębiorcy pogrzebowego w Zakopanem, 
że on jest właścicielem losu krakowskiego, na który 
przy niedawnem ciągnieniu padła główna wygrana 
50.000 koron. Los jest w depozycie w Towarzystwie 
zaliczkowem w Zakopanem. 

Pęknięcie rury wodociągowej. Kraków. 
(Tel.). Po ukończeniu robót około wymiany pęknę 
tej rury wodoc'ągowej, dziś w peludnie miasto 
otrzymało napowrót wodę, po 3-dniowej przerwie. 
ZZ) 


Rozmzitości. 


Bicykl dla papieża. Ubieglego tygodnia pod- 
czas posluchania, ofiarewano papieżowi rozmaite da- 
ry noworoczne od obecnych osób. Był między niemi 
także bicykl! Doprawdy nie rozumie się, jak na 
takie pomysły ludzie wpadać mogą. Ale ze względu 
na cudzoziemców, znoszących te dary, służba pa- 
pieska przyjęła wszystkie i oddała księdzu pełniące- 
mu urząd „màèstřo di camera*. Jest to tem dzi- 
wniejszem, że we Włoszech iszda na bieyklu zaka- 
zana jest księżom. Amerykanie spodziewóją Się wi- 
docznie, iż sędziwy papież, dla zabicia czasu, jeździć 
będzie na kołow s egrodach watękańskioń: 

Nowy śro przeciw pijaństwnu. W Ko- 
penkadze rozporządziła policja, aby koszta odstawia- 
nia pijanic do domu (oczywiście dorcżką) ponosił 
restaurator lub szynkarz, który sprzedawał „ostatni 
kieliszek“. Do niege też należy zwrot kosztów z po- 
czynionych przez pijanego szkód i spustoszeń, 
jakoteż wydatki na jego leczenie. Środek ten dosko- 
nały, wartcby i u nas zastosować | 

Strejk adwokatów. W Montpellier audwo 
kaci, którzy przez parę dni strejkowali, podjęli one- 
gdaj napowrót swè czynności. Prokurator cofnął 
wniesione przeciw nim oskarżenie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 9 stycznia. 

(/r.) Sprawy balkańskie zaczynają budzić 
w sferach gieldowych pewne zaniepokojenie. 
Zwłaszcza w Berlinie kursowały na ich temat do- 
syć alermujące pogłoski, z czego skorzystali za- 
raz tamtejsi spekułaaci, by obniżyć kurs walo- 
rów austrjackich. Również i kwestja przepływu 
okrętów rosyjskich przez Dardanele irytuja giel- 
dę berlińską. Z lokalaych motywów oddzialywu- 
jących na gieldę tutejszą, w pierwszym rzędzie 
podnieść należy ustawiczne podnoszenie się kur- 
su rent, t. j. obu 4 procentowych tudzież in- 
westycyjnych. Natomiast wspólna renta spada 
bezustannie i jut kurs jej niemal zrównał się 
z kursem 4 procentowej austrjackiej renty ko- 
ronowej. Sfery giełdowe bowiem mimo wszy- 
stkich zaprzeczeń, sądzą, że oba rządy zasta- 
nawiają się poważnie nad konwersją renty 
wspólnej. 

-- Wiedeń 9 stycznia. (Giełda pho- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenisa ma wiosnę od 780 do 781, na 
maj czerwiec od —*— do — *—; żyło na wiosnę 
od 695 do 6'96, na maj-czerwiec od —*— do 
—'— ; kukurydza na maj czerwieo od  --*— da 
—'—; owies ma wiosnę od 635 de 6'86; 
rzepak ma styczeń-luty od —'*— do —'*—, ma sier- 
pień-wrzesień od —*— do -="*— ; elej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od —*— do —'—,  Usposo- 
bienie pewne. Pochmurno. 

— Budapeszt 9 stycznia (Giot; 
sbożowa). (Kurza w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
mea Ba kwiecień od 772 ds 773; żyto ma 
kwiecień od 667 do 668; owies ma kwiesioń 
od 6'08 do 6'09, kukurydza ma maj od 667 
do 658; rzepak ma sierpień od 1170 do 
1180 Oferty ma pszemieę mierne. Chęć kupaa 
ogran  Usposobianie lepsze. Mgla. 

Wiedeń 9 stycznia. (Giełda południowa 
godzina 13 m. 45). Marki 117 12. Renta majowa 
100:85, Węg. renta koronowa 98 75 Akeje austr. 
zak”. krad. 692'—, Akcje węg. zakl. kred. 733 —. 
Akeje Anglobacku 273—, Akcje Uaionbaski 
545—, Akcje Bankvereinu 459'—, Akcje Linder 


banku 401' -, Akcje kolei państw. 694 —, Lom- 
bardy 60 —, Akeje kolei Elbethal 456—, Akcje 
fabryki bromi 318 —, Akeje tytoniowe — —-, 


Akeje Alpiny 38950, Aksje: Rima Muranji 487 —, 
Akcje pragrkiego Tow. żal. 1550, Losy tureckie 


114'—, Ruble —'—. Usposobienie silne. 
Berlin 93 stycznia. (Gielda poranma’. 
Akcje kredytowe 21860, Towarz.  dyskentowa 


193*—. Usposobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 9 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 
Nowość! 


SŁODKA DZIEWCZYNA 


(Das süsse Made!) 
operetka w 3 aktach Aleksandra Landosberga i Leona 
Steina, przekład Adolfa Kiczmana; muzyka Henryka 

Reinhardta. 
OSOBY: 

p. Lelewicz 
pni Okońske 
p. Malawski]; 
p- Okoński 
pna Miłowska 
pni Kliszewska 
p. Kratochwił , 


Hrabia Liebenburg 

Lizeta, jego kuzynka 

Jan, jego synowiec 
Florjan, malarz 

Lola Winter 

Kasia Weyringer 

Prosper, sekretarz hrabiego 


Klapper, służący Jana p. Kiczman 
Ketty pna Matkowska 
Fanny pna Ostrowska 


Anatol, przyjaciel Jana p. Czystogórski 
Maks, przyjaciel Jana p. Stypkowski 
Malarze, modelki goście, służba. 

Rzecz dzieje się: 1 szy akt w pracowni malarskiej 
Jana w Wiedniu, 2gi i 3-ci akt u hrabiego Lie; 
benburga na wsi. 

EE EB 00 T. | 


Przyjechali fo Lwowa. 
dnia 9 stycznia 1909 r. 

HOTRL GEORGE. J. Verllaur z Piasecznej. M. Ja- 
siński i J. Klecki z Wierzbienia. J. Heldenburg a Brze- 
łan. J. Kóppler z Chrzanowa. M. Zieleniewski ze Stru- 
tyna. K. Passakas z Kolanek. N. Wirz z Wiednia. 5. Ma- 
komaski z Kijowa. R. Maurer z Hanoweru. A. Wojnaro- 
wioz z Dunajowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Soltan Zacharjasiewicz z 
Antonowa. Konsul W. Stanek z Liwerpolu. K. Bartmań- 
ski ze Spasa. E., Wolfarth z Demni. B, Czajkowski z 
Kowalówki. J. Maternowski z Baligrodn. M. Cieński z 
Łośniowa. K. Abgarowicz z Dubienki. M. Bocheńska z 
Rawy rus. J. Puchalski z Dworzec. J. Pieniążek z Li- 
pinki. J. Muller z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Jedwahie z Zurychu 


mają światową sławę. Najmodniejsze desenie na 
barwach białych, czarnych i kolorowych. Nieprze- 
ścigaiony wybór, po najtańszych cenach en gros, 


ns metry i odcięte suknie dla prywatnych osób 
wolne od cła i opłaine. Tysiące pism pochwalnych. 
Próbki franco. Porto listu 25 bal. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder et Cie, Zirieh M. 40 


król. nadworni dostawcy. (Schweitz). 6b 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje 
w ehorobach nazów, nosa, gardła i Eriani. 
we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 3$, 

od 3—6 po ołudniu 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich 1. Il. 41 


Nanatorjaum zimowe 
w Krynicy 
w willl pod „Trzema Różami 
pod kierunkiem 


dra Franeiszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieńci pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. . 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwslescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaśne- 


mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
r z c "0 ) 
przyjmuje). 


Sezon od 1 grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


erdynuje w chorobach chirurgicznych od godz. 8 —-b 
popoł. przy ul. Kopernika 1. 16. 


Instytut techniczno - ńientystyezn 
Lwów, ul. Kopernika 1l. 8, 81 
kió k ię plomb i j ie sę- 
ów bor Balo., leczenie * dłorgb Aitaa jap deo 0) 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez 
Reperatury z prewincji uskuteczmia odwrotnie. 


| 


EW" Instytut otwarty cały dzień. “ŒB 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zaemwić Bb 


Jako dobrą i pewną lokację 


4°), Noty klpatearne 

Shll 

B’, teczne pramjowane 

4*|, llety Tow. kredyt. ziameklege 

4%" listy Banku krajowege 

47, listy Banku krajowega 

6',  ebligaoje kemunalne Bauku krajewoge 

4',, pożyczkę kraje 

4*|, gal. ebiigaeji proplaacyjus | wszelkie 
renty owh 


Nadto polecamy : 17 
Akojo gallo. T elektryc e. 
Papiery te, sprzedaje Papa e aj kadym karek 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE,JĘTUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 4. 
Do nabycia w sklepie przy placa Marjackim 1. 8, 
eraz w innych handlaeh papierowych we Lwowie. i ne prowłucji. 


Geaniki i wzory wysyla się odwrotnie. 
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(24) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz". 


Ślusarz zdawał się wahać. Kręcil w zamku 
nieradnie, jak gdyby nie mógl trafić na wla- 
ściwą sprężynę. 

— Gdybym mógł pana zobaczyć — rzekł 
w końcu — wiedziałbym co robić; lecz nie ma 
sposobu! Dziura za mała, a u pana za ciemno... 
Strzeż się pan — wracają. 

Dwaj lokaje za przykładem ślusarza uda- 
wali też odwagę i zbliżali się rzeczywiście. 

— Usuń się na bok! 

Ta przestroga wypowiedziana została po 
drugiej stronie otworu, ale tak cicho, tak cicho, 
że ślusarz zaledwie uslyszal. 

Wyprostował się jednak i krokiem w tyl 
eofnął, jak gdyby z oddalenia chciał przypa- 
trzeć się swojej robocie. 

W tej samej chwili drugie uderzenie spa- 
dło na drzwi, straszniejsze jeszcze niż pierwsze. 
Daska środkowa we drzwiach wyleciała z bala- 
sem, pozostal otwór, przez który można było 
glowę wysadzić. 

Obydwaj lokaje, przekonani teraz o mało 
pokojowem usposobienia więźnia, wybiegli, je- 
den po sprowadzenie pomocy, drugi dać znać 
panu de Sprengporten. 

— Spojrzyj na mnie teraz — rzekł Schul- 
moister wysadzając głowę otworem. 

= Ah! doprawdy! jak na takiego staru- 
szka, to dobrą masz pięść, mój paniel — rzekł 
robotnik. 

Biała peruka i twarz ucharakteryzowana 
księcia Filipa de Haugt zdziwiły ślusarza. 

— Poczekaj! 

Glowa znikła na chwilę, potem ukazała się, 
ale już nie umalowana, to jest, blada i inteli- 
gentna, z niebieskiemi oczyma rozumnemi i z 
lasem błyszczących, rudych włosów. 

— Ah! wolę daleko pana takim jak te- 
raz — rzekł ślusarz ze śmiechem. Lecz to rze- 
czy nie zmienia, co pan chres”, żebym dla cie- 


a 


TURY KOTYLIONOWE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1903 'r. 


Femne m d 


bie zrobil? Niepodobna paiia tędy wypuścić, 
zarazby cię złapali... 

— Ja nie tego od ciebie żądam, przyja- 
cielu — lecz żebyś poszukał, jakim sposobem z 
tego pokoju zamknięto drziwi od ulicy, chyba 
musi być tam jaka sprężyną. 

— Tak, masz pan rację... znamy się na 
tem... Czekajno, mój panie. 

Otworem we drzwiach wysunęła się ręka 
i podała mu woreczek. 

— Masz, to za fatygęl Oh! przyjmij! Je- 
żeli nie znajdą mnie na schodach po skończe- 
niu twojej roboty, to ci odmówią zapłaty... 

— Dobrze, dobrze panie... Nazywam się 
Jacquemier, mam warsztat na rogu ulicy Basse, 
niedaleko wybrzeża. Jeżeli pan będziesz miał 
czas, odwiedź mnie... Dziś nie chcę pieniędzy. 
Oho | zdaje się, że znalazłem. Baczność, pa- 
nie, nacisnę sprężynę, idź, zobacz czy funkcjo- 
nowała. 

Slużący powracali (bylo ich teraz czte- 
rech), głównemi schodami. Sprengporten także, 
blady ze złości, ukazał się ze swego gabinetu. 
Ślusarz pracował sumiennie. 

— Skończyłeś, przyjacielu? — 
hrabia. 

— Niedlugo będzie, proszę pana! Lecz nie 
łatwo poszło... Mechanizm  djabelnie skompli- 
kowany! W dodatku jest tam jegomość, który 
niedobre ma zamiary; zobacz pan co zrobił z 
drzwiami. 

Podniósłszy głowę dla pokazania szkody, 
poczciwy chłopak poczuł na twarzy przeciąg 
chblodnego powietrza, idący z otworu w drzwiach. 
Uśmiechnął się i po chwili rzekł: 

— Skończyłem. 

Rzeczywiście, zaraek był otworzony; pozo- 
stało tylko pociągnąć drzwi i puścić się za fal- 
szywym księciem de Haugt. 

Ślnsarz włożył narzędzia w worek, zarzucił 
na ramię i zabierał siy do odejścia. 

— Dziękuję, przyjacielu — rzekł hrabia. — 
Slużący ci zapłaci, możesz odejść. 

— Dobranoc państwu! 

Ślusarz wyszedł. 

Pan Sprengporten schawycił świecznik, skie- 
rował się ku sekretnym schodom, a za nim 
czterech służących. 


zapytał 


XXIII. 
Sohulmeister dobrowolnie idzie w ogień. 


Była to cała procesja. Naprzód szedl pan 
Sprengporten z kandelabrem. Za nim czterech 
lokajów, odważnych teraz i zadowolonych, że 
będą figurowali w takiej awanturze. 

Wódz szeregu na pierwszym stopniu przy- 
stanął. Przypatrywał się schodom pokrytym dy- 
wanem, na których leżały wióry drzewa: spoj- 
rzał także na sztabę żelazną, którą posiugiwał 
się więzień jego. 

— No — rzekł hrabia. — Ani zabrał z sobą, 
ani ukrył tej strasznej broni, użytej przeciwko 
nam |! Czemże on myśli się bronić?... 

Potem nachylił się nad ciemną przepaścią, 
mówiąc głosem rozkazującym : 

— Mości książę de Haugt proszony jest, 
aby wyszedł naprzeciw osób, które go szukają 
które nie mają względem niego złych zamiarów. 

Cisza. 

— ... Wasza książęca mość nie slyszy? — 
zaczął Sprengporten głosem drwiącym. 

Ta sama cisza. 

Lokaje patrzyli na siebie ze zdziwieniem. 
Książęca mość... książę 1... To ma być osobisłość, 
która tak we drzwi waliła ?... 

Sekretarz hrabiego, który także nadbiegł, 
zaczął przypominać sobie wiadomości beraldy- 
czne, ażeby wiedzieć, jak się klaniać intruzowi, 
gdy go znajdą. 

Rozgniewany wolaniem napróżno, pan de 
Sprengporten zdecydował się w końcu zejść 
aż do drzwi na ulicę, tylko przez ostrożność 
wyjął z kieszeni mały pistolet. 

— Niema nikogo ! 

Te słowa wymówione z wściekłością przez 
pana domu, obiły się o uszy wszystkich i uspo- 
koiły niejakie obawy. 

— . . . . Którędy wymknął się ten nędz- 
nik ?... 

„Masz tobie — myślał ‘sekretarz — jego 
książęca mość jest teraz nędznikiem ? Nie już 
nie rozumiem |* 

— Drzwi otwarte — mówił Sprengporten, 
obejrzawszy zamek! — Hola! wy tam, wra- 
cajcie na swoje miejsca, już was nie potrze- 
buję. Zostań, panie Siviane. 

Sekretarz zestal i obydwa z hrabią po- 
wrócili do pokoju, po tej nieudanej wyprawie. 

Pan Sarengnorten najpierw racisnąl ukrytą 


ordery — lampiony — 
bengalskie 


Kauczyński & Oberski, Lwów. 
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e ia jaa m 
Cojlen zielona 


Jawa zlota . 
tylko sa czarną kawę, 
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oddzielnie spalić. 


86 Ostatni mieciąc ! 
40 
B 


WY z kaca zupełaogo zwinięcia firmy. "TBĘ 


W. GRABIŃSKI ullea Halicka |. 16, 


Z ces, król. uprzyw. labryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 
ees. król. dostawców dla austre-węglerskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI ac 
Bp i wszelkie inne wyroby E 


poleca najtaniej kandel 


Jana Riedla 


„Se Lwowie. 


NI. e "ypa 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, ul. Teatralna l. 3. 
poleca zaliepcze gatunki 


"BĘ KAWY mg; 


n omaka Grystym I ENY, 


Mocca Arabska bardze Ri > . I 


Uwaga: Kawa Mooca. arabska sama używa się 
zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlenem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 

mięszaze, wówczas należy każdy ajm 


Wysprzedaży! 40') 


Zegarków, gari, Badsików i t. p. po bajesznio niskich 
o 40 pre. niżej cen fabrycznych. 


rzedającym, właścicielom k 
M igra Ezliewych pęk 
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Lwowle 


SAHAYA astntycmy poder 


| S dla nięmowiąt i dzieci 33 
gest najlepszą ! najskułe- 


Dla Matek I 792 


czniejszą podsypką. j 
nabycia we wszystkich aptekach. 


najnowsze wzory 
„„Confetti” — ognie 


polosa najtaniej magazyn firmy 


sprężyne, potem poslal sekretarza sprawdzić, 
czy zamek na dole zakryty. 

Siviane przekonał się, iż rzeczywiście nie- 
podobna było żadnym sposobem: znaleźć dziurki 
od klucza. 

— ... Żatem — rzekl Sprengporten — 
ztąd otwarzono to, co zamknąłem, aby ten 
człowiek mógł uciec. Mam zdrajcę w domu... 

— Panie brabio — zauważył sekretarz — 
jeżeli tylko sam więzień, rozbijając drzwi, nie 
natrafił przypadkiem na sekret otwierający 
drugie... 

— Może masz pan rację. W każdym razie, 
chcć na nieszczęście upłynęło już kilkanaście 
minut, proszę, idź pan i wybadaj służących, 
stangretów i stajennych, którzy stoją przed 
wyjściem sekretnem, czy nie uważyli malego 
staruszka bardzo eleganckiego, jak tamtędy 
wychodził. Staraj się pan dowiedzieć, w którą 
stronę poszedl. 

Po jakim kwadransie, półztuzina slużących, 
rozesłanych zręcznie na wszystkie stony, po- 
wróciło do hrabiego z wiadomościami jak nej- 
sprzeczniejszemi. 

Lecz pozostawimy tych ludzi, niech się 
bawią szukaniem wiatru w polu, a pójdziemy 
za tym, który im uciekl. 


Schulmeister, kiedy zobaczył przed sobą 
zamek odkryty i przez ostrożność włożył zaraz 
w niego klucz i zakręcił nim, pomyślał wtedy, 
o uporządkowaniu nbrania, to jest zmienił je 
zupelnie. 

Z peruki i orderów zrobił małą paczkę i 
schował pod ubranie. Czarny surdut, pozbawio- 
ny wszystkich dekoracyj, zrobił z niego pra- 
wnika albo dyplomatę. Dwa kawałki pióra gę- 
siego, okręcone watą i wsadzone w nozdrza, roz- 
szerzyły mu nos niepomiernie i ksztalt jego 
zmieniły. Rude włosy zburzone i ułożone pal- 
cami, tworzyły plomienną aureolę nad czołem. 
Wszelki ślad pudru na twarzy znikł pod silnem 
tarciem. 

Włedy otworzył drzwi spokojnie i trącił 
nogą śpiącego na progu sążnistego sługusa. 

— Hola! przyjacielu, pozwól przejść! — 
rzekł. 

— A to co? — rzekl zbudzony. 
jest? Już wychodzą ? 
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Cenniki 
gratis. 


Łyżwy gą 

Halifaks dza ro złr. 
1.20, lepsze zł. 1.70, nl- 
klowane zł. 250, z aze- 
rokiem esirzami zł. 8, 
niklewane zŁ 4.50, Hn- 
faks damskio lekkie zł. 
150. niklawase zł. 2.40, 
Halifako-"akson zł. 8.25, 
nikiownne zł. 5, Merknr 
250, nklewano zł. 4.25, 
|- „Gazella“ zł, 4 75, „Hee a= 
- lios“ 6.50, „Pellnks* i 
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ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


g cj 
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We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ebrbara, 
W Krakowis w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


— Tak, ja wychodzę — 
Schulmeister, popychsjąc go trochę. 
„Niech pan wybaczy. Lecz na co 


odpowiedział 


popychać... 

— Gdybyś siedział na koźle, niktby ci nie 
przeszkadzał. 

— Ah! idź już raz, stary gdero... 

Zostawiwszy spiocha mruczącego pod no- 
sem, eks-książę de Haugt poszedł krokiem swo- 
bodnym przez cały tłum służby i powozów, kie- 
rując się na bulwar sąsiedni, między ogrodami 
klasztoru Kapucynów. 

Uf! nareszcie byl ocalony. 

Dobrze mu się udało ; lecz nie tyle rado- 
wało go, że oszukał nieprzyjaciela, ile odkrycie 
wielkiej doniosłości, jakie zrobil. 

Nietylko wiedział teraz tajemnicę Życia 
prywatnego cesarza, która była jeszcze tajem- 
nicą dla Napoleona; lecz mógł dowieść, że mo- 
narcha był osnuty siecią intryg, w których za- 
granica agitowala przeciwko niemu, a kobieta, 
którą Kochał i która miala go zrobić ojcem, 
była tylko marjonetką w rękach dyplomacji. 

Drażniło Schulmeistra, że nie mógł zaraz 
zakomunikować, jeżeli nie Napoleonowi, to 
przynajmniej komuś bliskiemu tronu i wier- 
nemu monarsze, żeby w potrzebie z tego sko- 
rzystal. 

Czy podobna, naprawdę, pozwolić, aby 
pokój ogólny zależał od tajemnego agenta 
i falszywej kochanki, udającej szaloną miłość 
i biorącej pieniądze za rozłączenie cesarskiej 
pary ? 

W tym wlaśnie miejscu swych rozmyślań 
był Schulmeister, kiedy ujrzał przed sobą 
sylwetkę robotnika, z workiem narzędzi na ple- 
cach. 

— Hej! Jacquemier! — krzyknął. 

Robotnik stanął jak wryty. 

..Nie mylę się, mój zacny przyjaciel 
któryś mnie ocali. Nie chciałeś, żebym ci pla- 
cil, lecz pozwolisz, żebym ci teraz podzięko- 
wał, co? 

— Ab! tego się nie odmawia, mój panie! 
Tem bardziej, że wyglądasz pan na dzielnego 
zucha... Sacredić! Jaka pięść ! 

— Dość dobra, dzięki Bogu! Wreszcie, 
zrobiłeś mi wielką przysługę, daj Boże odwd:ię- 
czyć i jeżeli kiedy będą mógł być użytecznym 
tobie, przyjacielu .. (Ciąg dalasy nastąpi 


g Znakomity SYROP FORGET 


UśMIERZA Kaszle, Katary, Bezsenność. 


JJ w KRAKOWIE w Aptekach: PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 


We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIORSKIEGO. 
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CHAMBARD 


W skład których wchodzą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem ceyssczącym, przyjemnym 
w smaku o działaniu łagódnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Utumie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany swykwyo trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwnrdzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bolo I zawrót głowy, brak ap , nadao- 
śol, mozolne trawiemie, odęcio żołądka, hemoroidy, 
ndarzenia do głowy oto. 2007 


Bank melioracyjny 


We Lwowie 
ulica Kopernika nr. I 
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wykonywa 48 


wszelkie prace melioracyjne 


jako to: 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, mawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szoa, kolejek etc. etc. 


Finansowanie 


uskutecznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy. 


Ciągnienie już we czwartek ! 


11 


Ciągnienie nieodwołalnie 
15 stycznia 1903. 


Losy Tow. przemysłu artysty- 
czaego po 1 koronie. 


Główna wygrana 


kor. 40.000 kor. 


poleca : 61 


M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarfeld, 
Jakób Strob, Kormann, Feigenbanm, 
Samuely & Laudan, Schütz i Chajes, 
August Schellenberg i Syn, Sokal i 
Lilien, domy bankowe we Lwowie. 


„Achiies" zł 6, „Jackson Heynes“ zł 

4.26, niklowane zł. 5, z ostrzami wklę- 
słemi sł. 

Maszynki do strzyżenia bydła zł 3.—-, 
do koni zł. 2.80, 

Nażo otołowe, knoheane, BRZYTWY an- 

gielskie Geo. Hides & Son w Angliji, 

wyłączne zastępstwo w Austrji, poleca 


Antoni Halski 


baudel żelazny, — LWÓW, plac Ma: 
rjacki, 1. 9. 


Maść na odmrożenie 


jest to jedyny środek sporządzony ze 
starych prztpisów domowych, który leczy 
stanowczs każde odiarożenie. Wysyła 
opłatnie za nadesłaniem I Ke 
W. KOTULSKI, Jezierzany 
koło Buczacza. 63 


NOWOŚĆ "WRĘ 


Co piątku Rybn po żydowsku 
Co soboty Pragska szynka z pireem 
grochowem. 
Również zaprowadziłem oprócz dn- 
żych i małe porcje: 


Sznycel wiedeński . . . 20 ct 
Mały Boefstaech z jajem . . 26 
» kotlet naturalny . 40 , 


Kiełbasa gorąca z kapustą a. 13.4 
Wódki, Likiery, Rosollsy i Nalewki 
w*robu Jana Muszyńskiego. 

Mlody janowski i tarnopolski, 

wina białe i czerwone gwarantowane 
naturalne za litr od 80 h. począwszy 

Oblady w abonamencie 80 hal. 

Miód à la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 
bardzo stary 2 korony. 


Z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 
Po teatrze gorąca kolacja oodzlennie. 


Dr. Otasi Baránok 


L kralny Si WSI 


Wrażenia z pri M po Dalmacji i jej 
KARTA TYTUŁOWA. pat A przes 


artystą-malarza p. M. Herasinowiezn. 


LWÓW 1962. f | 
Natłniem drakarai M. Schmitta I Sp. 


Główny skład w księgarni 


i ALIENEN Lwow: pi areni 
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MEDAL ZŁOTY na Wystawie paryskiej 
1900 r. 


EWRALGIE 


BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 

HYSTERIE i WSZELKIE choroby 

NERWOWE ustępują niezwło- 

cznie po użyciu PIGUŁEK AN 

TINEWRALGICZNYCH Doktora 

ORONIER 75, rue de la 

Bi», Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątk I 

FABRYKAN ków? Caan Bina 

za pudełko. We BA w aptekach 

Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ehrbara. 2200 


Wy barne KAWY Ceyleńskie 
i Inae po zł. 1°30 
180, 2, 208, Li: 1220 za 1 kg. Wy- 
syal w woreozkach 5 kllowych Siwe: 
tnie i franco do każdej miejeooweści 
pecztowoj poleca handel 
LEONARDA SOLECKIEGO© 
we Lwewle, nl. Baterego 2. 8110 


Z dalem 3 stycznia 1908 
otwarte zostało 
przy Radrie powiatowej w Bredach 


Powiatowe biuro pośrednictwa pracy 


Celom tej instytneji jest udzielanie 
pomocy w wyszukiwaniu zarobków i re- 
botnitów, sług i służby wszelkiego ro- 
dzajn, oraz pośredniczenie między pra- 
eodawcami a zarobnikami i słsgami. 

Z pewlatowege blura pośradnictwa 
pracy 
W Brodach 3 stycznia 1903. 83 


PDOOODOOOOOO0O 


M "7.217 
Masło l. deserowe! 


Codzień świeże, deserowe masło netto 
9 funtów za 9k — h. wysyła franco 
za zaliczką za najlepszą osa tye. rari®. 


Antoni Orobner * Brzeskn. 
(Galicis). 94 


A. Piszowskiogo 


Biuro gazet i ogłoszeń 
we Lwowie, ul. Kilińskiego 1. 1, (na 
przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca : 


Wszyst le czasopisma europejskie 

codzienne i perjodyczne (polityczne, nau- 

kowe, fachowe, i/lastracja. żarnale mód, 

broszary powieściowe, kalendarze i t. p. 
po cenach tylko redakcyjnych. 

Przyjmuje także prenameratę nn pi- 
sma z wysyłką na prowincję, Wszystkim 
moim prenumeratorom ręczę za śŚ:is'ą 
i szybką ekspedycję. 

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zamiejscowych wszelkie 
ogłoszenia (inseraty) po cenach możliwia 
najniższych, 67 


| e a == 
Á| na sposób zagran'czny spro- 
Nowość | wadziła znana Sina wyro- 
bów KOŁDER i materaców, Józef 
Schuster Lwów, Kopernika 5, maszy- 
nę parową do odczyszczania podaszsk 
pierzany:h, Pierze zbite przez dłuższe 
używanie odświeża zupełaie po 80 ct. 
za kilo. Nasypy na poduszki metr po 
ct. 70, 80, 1:20 do 1:50. 


Wydawea i edpowiedeialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki szeriańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


